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Wśród Polaków w północno - zachodnich Niemczech. 


(Dokończenie). 

Harburg. — W sąsiedztwie Wilhelmsburga leży Har- 
burg, duże miasto o 70.000 mieszkańców, których jeszcze 
przed 20 laty zaledwie 5.000 było. I tu są Polacy, a ma 
ich być wcale dużo. Nikt jednak nie zna ich liczby dokład- 
nie, a zdania są dyametralnie różne, że jedni n. p. mówią 
o 400 Polakach, inni znowu o 1.200, są i tacy, którzy utrzy- 
mywali, że jest ich do 2.000. Ta ostatnia liczba już jest 
` stanowczo przesadna. Według wrażenia, które ja tu odnio- 
słem, jest ich mniej; ale znacznie więcej, niż 400. Jest to 
więc w każdym razie znaczna ilość. 

Nie odbywała się wszakże dla nich nigdy w Harburgu 
pastoracya, nigdy ksiądz polski do nich nie przybywał 
A iw moim planie pastoracyjnym, który ks. Biskup Bertram mi 
przysłał, naderemnie szukałem Harburgu. Czemuż to? 

Przedewszystkiem dlatego, że księża, którzy w swoich 
parafiach mają Polaków, sami proszą w konsystorzu hil- 
desheimskim o księdza polskiego. Nie uczynił tego jednak 
harburski proboszcz, dziekan Stolte z tej racyi, że bał się 
narażać na fiasko. Ma on w swojej parafii i Gzechów, a tych 
znacznie więcej, niż Polaków, ich liczba dochodzi do 3.000. 
Ale indyferentyzm religijny wśród nich okropny. Kiedyś przed 
laty, uprosił dla nich księdza czeskiego. Przyjechał — ale 
Czesi nawet ciekawości nie mieli go zobaczyć. Chodził, szu- 
kał, prosił, żeby przychodzili, czekał w kościele, siedział 
w konfesyonale, ale nikt się nie zjawił. Przyszło kilkoro za- 
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ledwie na nabożeństwo i kazanie, ale do spowiedzi nikt się 
nie pokwapił. Ze wstydem odjeżdżał. 

Myślał ksiądz dziekan, że i Polacy gotowi mu taką 
samą niespodziankę urządzić. Ale kiedy raz zajrzał de ko- 
ścioła w Wilhelmsburgu w czasie mojego pobytu i widział 
tłumy garnące się do kościoła, a potem jeszcze telefonicznie 
się upewnił, że to nietylko raz tak było, ale stale trwają 
w gorliwości, poprosił, żebym też przyjechał kiedy do Har- 
burga i spróbował, czy i tam da się coś zrobić. Bardzo 
chętnie się na to zgodziłem i przyrzekłem przybyć w pierw- 
sze Święto wielkanocne, 7-go kwietnia, bo wtedy jako ro- 
botnicy najwięcej mają czasu. Przybyłem do kościoła o go- 
dzinie 2 po południu i zaraz zaczynałem. Starałem się 
w pierwszej przemowie przedewszystkiem przygotować ich 
do spowiedzi, bo z góry byłem przekonany, że rzadko się 
spowiadają. Musiałem się spieszyć z kazaniem i streszczać 
się, bo o 3 godzinie miały być nieszpory niemieckie. Skoń- 
czywszy więc, poprosiłem ich, żeby po nieszporach nie wy- 
chodzili jeszcze do domu, bo chcę im jeszcze jedno kazanie 
powiedzieć. W czasie nieszporów słuchałem spowiedzi. Oni 
zostalii coraz więcej ich się schodziło. Po nieszporach, kiedy 
już znowu miałem w kościele samych Polaków, przedstawi- 
łem w kazaniu najważniejsze okazye grzechowe na wychodź- 
ctwie i starałem się, uzbroić ich przeciwko nim. Potem znów 
spowiadałem. Ale niepodobna mi było wszystkiego skończyć 
w tym dniu. Byłto bowiem i tak czas stałego mojego zaję- 
cia w Wilhemsburgu, a tam o godzinie 8 musiałem już być 
na ambonie. Ogromnie mi żal było harburskich Polaków, 
bo na wszystko prosili, żeby ich wyspowiadać, dziś jeszcze 
wyspowiadać, głośno się przyznawali, że nie spowiadali się już 
dawno, a grzeszne życie prowadzili, to i boją się iść do 
domu i zasnąć bez spowiedzi. Żadną 'miarą jednakże nie 
mogłem zostać, przyrzekłem tylko, że jeszcze w piatek na- 
stępny przybędę, więc niech przyjdą wtedy ci, którzy dziś 
nie zdążyli się wyspowiadać i niech namówią do tego 
czasu jeszcze innych, obojętnych, którzy dziś wcale się 
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nie zjawili, O godzinie 7 i pół wsiadłem do elektrycznej ko- 
lei i 5 minut przed 8 przyjechałem przed kościół w Wil- 
helmsburgu. 

Część Polaków z Harburga przybyła tymczasem tram- 
wajem do Wilhelmsburga, żeby tu posłuchać kazania i szczę- 
ścia ze spowiedzią popróbować. Kiedy dojeżdżaliśmy do sta- 
cyi przed kościołem, wszystkiemi ulicami prowadzącemi do 
kościoła szły długie szeregi Polaków na nabożeństwo i ka- 
zanie. 

Drugi raz przybyłem do Harburga tak, jak obiecałem, 
w piątek, 12 kwietnia i wyspowiadałem tych, którzy pozo- 
stali z niedzieli wielkanocnej, - Wszystkich Polaków wyspo- 
wiadałem w Harburgu przez te dwa dni 139. — Tym ra- 
zem miałem cokolwiek więcej czasu, więc skończywszy 
swoje zajęcia w kościele, mogłem nieco porozmawiać z dzie- 
kanem; naturalnie, że przedewszystkiem interesowałem się 
tem, co dotyczyło tutejszej Polonii. 

Na ogół wyrażał się o ich gorliwości dla sprawy Boga 
i Kościoła dodatnio; zestawiając ich z Czechami, uważał ich 
za bezwarunkowo lepszych od nich. Jednej rzeczy nie mógł 
pominąć: partyjnej zazdrości i niezgody. Są w Harburgu 
dwa stowarzyszenia polskie: jedno św. Walentego, drugie 
Zjednoczenie; pierwsze liczy 130 członków, drugie 49. Otóż 
dwa te stowarzyszenia są w wiecznej niezgodzie z sobą. 
Wzajemnie sobie wyrywają członków, wobec obcych szar- 
pią się, szkalują się, oszczerstwa rzucają. Kto do jednego 
należy, równocześnie stanął na stopie wojennej względem 
drugiego; kto z jednem towarzystwem sympatyzuje, ucho- 
dzi za wroga drugiej partyi. — Skarżyli się Polacy tutejsi, 
że nie mają w kościele nabożeństw polskich, nawet dodat- 
kowych. Uprosił więc prezes „Zjednoczenia* pozwolenie 
księdza dziekana na śpiewy polskie w kościele w niedzielę 
po południu. Zgodził się na to ksiądz dziekan. Że to jednak 
wyjednał prezes „Zjednoczenią*, dlatego nikt z grona dru- 
giego stowarzyszenia w tych kościelnych pieśniach nie brał 
udziału, a do księdza dziekana odtąd dochodziły ciągle listy 
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anonimowe pełne wyrzutów dla niego, a oszczerstw najpod- 
lejszych dla zjednoczniaków. „Inter arma silent musae*, 
więc i z powodu tej wojny zamilkły śpiewy, 

Dziwił się dziekan, że jego Polacy wprost nie rozu- 
mieją własnego interesu i wzajemnie się zjadają, a mogliby 
przecież przy łącznej, wspólnej pracy więcej zrobić i więcej 
znaczyć. Może nie wiedział — a zresztą może i wiedział — 
że ten rys charakterystyczny nietylko jego Polaków ce- 
chuje. Mnie to opowiadanie zawstydziło i zabolało, ale nie 
zdziwiło, bo wiem, do której wady narodowej je odnieść — 
i przypomniał mi się Skarga i jego kazania sejmowe. 

Kończyłem swoje zadanie w Wilhelmsburgu i Har- 
burgu i po raz ostatni wypadło mi znów w Wilhelmsburgu 
posiedzieć w konfesyonale aż .do godziny 2 w nocy. Nie 
przypuszczałem nawet, że teraz, kiedy kościół zamykałem 
i przez ciemności wracałem znużony na plebanię wśród sie- 
kącego deszczu i wyjącego wichru, że to godzina, w której 
„Titanic“ ciskał w ciemną noc ostatnie iskry przyrządu te- 
legraficznego z rozpaczliwą wieścią, że tonie. 

Warstade. — Odjechałem do Warstade dnia 20 kwie- 
tnia w sobotę. Kolej jedzie w północno-zachodnim kierunku 
od Harhurga wzdłuż lewego brzegu ujścia Łaby. Pociąg 
pędzi szybko, bo niesie pasażerów, którzy w Cuxhaven 
wsiędą na okręt idący do Ameryki; więc im się spieszy. 
A może i dobrze dla nich; bo gdyby szedł powoli, to oko- 
lica może wydawałaby im się dosyć jednostajną, a że mknie 
szalenie naprzód, więc ciągle krajobraz się zmienia. Po pra- 
wej ręce t. zw. urodzajny Marschland, po lewej prawie pu- 
stynia, jałowa Geest. Po drodze miasto Buxtehnde, o któ- 
rem Niemcy opowiadają sobie takie dykteryjki, jak my o Wi- 
lamowicach lub Mościskach. Potem jeszcze tylko Stade, a już 
następuje Basbeck, gdzie wysiadać muszę. Amerykanie jadą 
dalej. Spodziewałem się, że przyjdzie kto po mnie na dwo- 
rzec, bo tu z Basbeck jeszcze kawałek drogi do Warstade. 
Niema nikogo. Wziąwszy więc, co mojego, poszedłem na- 
przód. Po pewnym czasie wydostałem się drogą na wznie- 
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sione miejsce, skąd przepiękny widok roztaczał się na całą 
okolicę. Tam widać czarne lasy, tam dalej jakieś miasteczko; ,„ 
tu poniżej głębokim jarem umyka mój pociąg, spieszy się 
ku morzu, coraz mniejszy, aż wreszcie zniknie, a z boku 
wieś jakaś, dwie wieże sterczą z niej, poza nią 'ogromnie 
wysokie kominy. — To pewnie Warstade, a te kominy to 
Hemmoor, cementownie, w których moi Polacy pracują. Już 
więc nie mam żadnych watpliwości, obieram najprostszą 
drogę do jednej z tych wież, a że jestem w dyasporze, więc 
pewnie ta mniejsza, ta skromniejsza będzie należeć do kato- 
lickiego kościoła, a ta okazalsza z pewnością jest protestan- 
cka. Wąziutką ścieżką wśród wysokich wrzosów zmierzam 
do wsi. Wieś śliczna, czyściutka, ogromne miłe wrażenie 
robi. Już jestem w pobliżu owej mniejszej wieży, i pierw- 
szych ludzi, których spotykam, chcę się zapytać, czy to ka- 
tolicki kościół, ale ci patrzą na mnie, jak gdyby mnie już 
dawno znali. „Niech będzie pochwalony*, powiadają. A, to 
wyście Polacy? „Tak, Polacy, i czekamy na księdza dobro- 
dzieja, bo matka ciężko chora, a nic nie umie po nie- 
miecku*. 

Tymczasem też zobaczył mnie przez okno ksiądz pro- 
boszcz, który tu nastał od dnia wczorajszego dopiero i wcale 
jeszcze urządzonym nie był. Krótko tylko się przywitałem 
i zaraz poprosiłem o kluczyk od tabernakulum; poszedłem. 
do chorej. Poznałem, że już bardzo źle. Nie miała już przy- 
tomności. Cucili ją różnymi sposobami. Nie się nie dało 
zrobić. Powiedzieli jej, że ksiądz polski przyszedł. To słowo 
tak silne wrażenie na nią zrobiło, że wróciła jej przyto- 
mność. Wyspowiadała się, Komunię św. przyjęła, dałem jej 
oleje święte. — O godzinie 3 byłem ją zaopatrzyć, o go- 
dzinie 4 przyszli powiedzieć, że staruszka już nie żyje. 

Dowiedziałem się o tem dopiero we wieczór, bo nie 
wróciłem od razu na plebanię. Obrałem sobie długą drogę, 
żeby poznać wieś. Podziwiałem schludność wioski. Środkiem 
idzie szeroka droga, ulica ładnie brukowana, bokami cho- 
dniki z płyt granitowych. Poszedłem jeszcze dalej poza wieś. 
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Tu cementownie Hemmoor. Dawniej była tu pustka, od 40 

„lat rozwija się ogromny przemysł cementowy, który i Pola- 
kom zarobki daje. Hemmoor także leży na pograniczu mię- 
dzy urodzajnym pasem nadmorskim, zwanym Marschland, 
a jałowym środkiem zwanym Geest. Pierwsze wogóle jest 
nizimne i jest warstwą aluwialną, którą naniosły rzeki 
u ujść swych do morza, podczas, gdy drugie stanowi pa- 
górkowatą wyżynę o charakterze wybitnie dyluwialnym 
i składa się z wytoku, gruzu i piasku. Przemysł cementowy 
może tylko tam powstać, gdzie w pobliżu obok siebie znaj- 
dują się pokłady kredy lub kamienia wapiennego i pokłady 
iłów. Tu właśnie jest tak. I zaraz na pierwszy rzut oka 
spostrzedz tu można kopalnię ogromną kredy, a tuż obok 
iłów. Cementownia Hemmoor ma roczną produkcyę pół- 
tora miliona beczek cementu po 180 klg. Fabryka tutejsza 
należy do największych w świecie, a cement stąd pocho- 
dzący ma również sławę najlepszego gatunku portlandzkiego 
cementu. 

Chciałem przedewszystkiem przypatrzeć się pracy Po- 
laków i ich mieszkańcom. Obiecał mi dyrektor nazajutrz: 
wszystko dokładnie pokazać, bo na razie srodze zajęty. Mo- 
głem więc tylko z grubsza zobaczyć zajęcia tych, do któ- 
rych przybyłem. Dawniej wszystkich robotników było prze- 
szło 2.200, a wśród nich przeważali zawsze Polacy, dziś zaś 
ta liczba zmalała do 800, bo wprowadzono maszyny, które 
zastąpiły prucę setek i tysięcy rąk. 

Jedni pracują w kopalni kredy, inni w kopalni iłu. 
Kredy tu są tak obfite pokłady, że jej już tyle, ile dół wy- 
kopany ma objętości, (a ten jest obecnie 500 metrów długi, 
900 metrów szeroki a 35 metrów szeroki) dotąd wybrano, 
a jednakże daleko do wyczerpania zapasów ; jak dotychcza- 
sowe wiercenia wykazują, starczyć może kredy przy SEE 
szej produkcyi na więcej niż sto lat. 

Opodal dół, z którego dobywają ił wspaniałego trze- 
ciorzędu; ten jest mniejszy. 


Z jednej i z drugiej kopalni windami dostaje się ma- 
teryał w górę i przechodzi do murowanych baszt, ale w ta- 
kim stosunku, ażeby trzy części wagi kredy przypadały na jedną 
część iłu. Woda w baszkach się znajdująca jest w ciągłym, 
żywym ruchu, aby kreda i iły w niej pogubiły ciężkie skła- 
dniki, a odłączywszy się w wodzie w stanie płynnym prze- 
szły rurami do sadzawek, w których się mają osadzać. Im 
ściślejsze połączenie między iłem a kredą, im lepiej dobrany 
ich stosunek, tem lepszy potem cement. Wielu Polaków tak 
się już wprawiło, że nawet trudniejsze, fachowe zajęcia wy- 
konują. — Osad po odprowadzeniu wody ze sadzawek pra- 
suje się, i w kształcie cegieł lub kul suszy się, a po usu- 
szeniu wprowadza się w ogromne piece. Przepala się go 
tu, bo tylko pod wpływem bardzo wysokiej temperatury do- 
konać się może ścisłe, chemiczne połączenie iłu i kredy. Tu, 
przy piecach jest najcięższa, najprzykrzejsza praca, ale też 
w miejsce starych pieców wprowadza fabryka coraz więcej 
nowych pieców systemu amerykańskiego, t. zwane piece rota- 
cyjne, które potrzebują do obsługi po jednym tylko człowieku, 
zamiast kilkudziesięciu ludzi przy piecach dawniejszych A oczy- 
wiście, o ile okazuje się, że zbędna jest pewna liczba robolni- 
ków, wyrzuca się z pracy przedewszystkiem Polaków. 

Po ochłodzeniu klinkry palone jeszcze jedną mękę przejść 
muszą, mianowicie w młynach, gdzie się je miele na dro- 
bniutki pył — i tak gotowym jest cement. Obsługa młynów 
jest pracą rujnującą zdrowie robotników w wysokim sto- 
pniu. — Są jeszcze na terenie fabrycznym osobne szopy, 
w których robi się beczki na cement, w innych przycina się 
deski do beczek i robią obręcze, wreszcie inne, gdzie pa- 
kuje się cement po 180 klg. beezka i nalepia się etykiety 
na beczki. — Oprócz tego posiada fabryka kilka motorów 
elektrycznych (tu nie widziałem żadnego Polaka), ma labo- 
ratoryum chemiczne i drugie techniczne (także niema tu 
miejsca dla Polaków), dalej własny. port, z licznymi okrę- 
tami i również własną kolej z ośmioma lokomotywami i 600 
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wagonami, przy których słyszałem polską mowę w kształcie 
najpospolitszego przekleństwa. 

Z instytucyi dobroczynnych istnieje kasa chorych, kasa 
ubogich, ta ostatnia dla takich, którzy bez własnej winy 
w nędzę popadli, pośrednictwo w wynajdywaniu mieszkań, 
tania kuchnia dla robotników, herbaciarnia, łazienki, biblio- 
teka, szpital. Rdzeń robotników stanowi ludność miejscowa, 
a Polacy przedstawiają element przejściowy. Wskutek prze- 
pisu prawa pruskiego o polskich robotnikach z Austryi lub 
Rosyi, nie wolno im stale przebywać w obrębie Prus, lecz 
muszą przynajmniej na 6 tygodni rocznie wracać do swojej 
ojczyzny. Stąd też łatwo zrozumieć fakt, że skoro usuwano 
z cementowni robotników, najłatwiej było wyzbyć się Pola- 
ków, bo jak na mocy prawa pruskiego wrócili do kraju, tak 
już ną drugi raz ich nie przyjmowano do pracy. „Wędrow- 
nych ptaszków“, sezonowych robotników Polaków jest więc 
we fabryce garść; dla nich urządzone są kasarnie, gdzie za 
pewną, jakkolwiek niską opłatą mieszkają i mają również 
utrzymanie płatne, jak mi powiedziano, wyborne. Są tu także 
Polacy osiedli, ale ci pochodzą z Prus Zachodnich, ze Ślą- 
ska lub Poznańskiego. Niektórzy się już zagospodarcwali, 
mają dom, rolę 

A zarobki? Jak na taką pracę wcale nieświetne, wy- 
noszą 2, 3 do 4 marek, a praca trwa od 6 do 6 godziny. 
Co drugą niedzielę mają 24 godziny z rzędu pracy. Ta rzecz 
naturalnie ani tutaj nie może się przyczynić do podniesienia 
gorliwości religijnej. 

Wogóle zauważyłem między nimi jakąś martwotę, apa- 
tyę, obojętność religijną. Odznacza ona tu szczególnie ludzi 
z Prus Zachodnich pochodzących; z nich wielu nie czuło 
się ani to Polakami, ani Niemcami, ani katolikami, ani pro- 
teslantami. W sobotę zaraz, a zatem w dzień przybycia mo- 
jego rozpocząłem kazaniem, ale spowiedzią wcale się nie 
zabijałem; miałem ich mie wiele. Wprawdzie cała parafia 
wraz z osiadłymi Polakami liczy raptem 430 dusz i wszyst- 
kie prawie są chore na tę anemię duchową. (niemieckie du- 
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szyczki także, a może jeszcze bardzicj) wprawdzie przede- 
mną przybywał tu do polskiej spowiedzi wielkanocnej ks. 
Algermissen jako rozumiejący nieco po polsku, a ostatniej 
Wielkiejnocy miał ich tylko 36, ja zaś ich przecież dostałem 
aż prawie 3 razy więcej, bo 99, ale i tak mi tego było za 
mało, bo powiedziano mi, że Polaków będzie tu łącznie 
z Rusinami do 200. I to prawda, że na drugi dzień, w nie- 
dzielę przyszło ich dosyć dużo, tak że pełny był kościołek, 
ale od Polaków przywykliśmy więcej się jeszcze spodziewać 
w rzeczach wiary. 4a to przynajmniej tych, których już raz 
dostałem, postanowiłem sobie, tak łatwo nie wypuścić. To 
też jedno po drugiem prawiłem im kazanie, to mężczyznom 
i chłopakom, to znowu kobietom i dziewczętom. Ażeby zaś 
dużo czasu nie stracić, odprawiłem tylko cichą Mszę św., 
ksiądz proboszcz zaś sumę, poczas której spowiedzi świętej 
słuchałem. Potem znowu kazanie. Przez południe też mieli 
zostać; prosiłem, żeby nie wracali do domów, bo gdyby 
wrócili, z pewnością nie przyszliby już po południu; wielu 
było z daleka. Niedługo zresztą dałem na siebie czekać; za- 
raz po południu udałem się do kościoła. Nieszpory także od- 
prawił ksiądz proboszcz, więc mogłem w ciągu dalszym spo- 
wiedziami się zająć, a po nieszporach kazania. Sam już nie 
wiem, ile w tym dniu wypowiedziałem kazań, może 7 lub 8, 
ale uważałem to za konieczne wobec niesłychanej obojęlno- 
ści i wobec tego, że niektórzy z nich daleko mieszkali i rzadko 
przybywali do kościoła. W końcu jednak miałem tę pocie- 
chę, że widziałem, jak lody potajały; wysiłki też moje nie 
były daremne. 

Przelrzymawszy ich przez cały dzień w kościele (z wy- 
jątkiem godzinnej pauzy w południe), musiałem ich puścić 
do domów pod wieczór o godzinie 6, bo odległości tak da- 
lekie, że i tak ten i ów zaszedł do domu póżno, zwłaszcza 
dziewczęta z cegielni w Niendorfie; te zapewne . dostały 
się do swych kasarni dopiero o godzinie 9 lub 10 wieczo- 
rem, po 3—4 godzinnej drodze. 
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Jest w okolicy cegielni dosyć dużo. Polacy pracuję 
szczególniej w dwu: w Niendorfie i w cegielni Schmolte. Ich 
zarobki od 1.30 marek dochodzą do 2 i 3 marek. Mężczyzn 
40, a kobiet i dziewcząt 30. Przeważnie pochodzą z Prus 
Zachodnich, ale kilkoro także z Królestwa, widziałem też. 
ludzi z Poznańskiego, mianowicie od Ostrowa. Ale po tych 
dziewczętach, które przyszły do kościoła niktby nie poznał, 
że to robotnice z cegielni. Strojnie i modnie ubrane, w ka- 
peluszach i zgrabnych bucikach. — I ci robotnicy mieszkają, 
w kasarniach obok cegielni i w wspólnych mieszkaniach 
wspólnie zarażają się obojętnością. ; 

Może się zdawać, że to zbytek gorliwości, że ich tak 
wymęczyłem, ale niemogłem inaczej. Kiedy sobie przypomnia- 
łem, że oni następne polskie kazanie najprędzej za pół roku 
posłyszą, to jest jak wrócą do kraju, a inni mianowicie ci, 
którzy już tu na stałe osiedli, jeszcze później, bo cały rok 
będą musieli czekać na polskiego księdza, to byłbym rad im 
tyle powiedzieć, żeby starczyło na cały ten czas. Gdybym 
ich zbył byle czem, to jakżeby się mogli odnowić na duchu! 

W poniedziałek i we wtorek rano przychodziły jeszcze 
niedobitki do spowiedzi św. i ci, którzy się teraz dopiero: 
namyślili. Przyszło i kilkku Rusinów, którzy mi zrazu nie 
chcieli wierzyć, że im wolno się u mnie spowiadać i „pol- 
ską* komunię św. przyjąć 

Nie wiem, czemu to; ale kiedy w poniedziałek po po- 
łudniu wybrałem się z księdzem Ernstem do Hemmoor, aby 
skorzystać z obietnicy dyrektora fabryki i obejrzeć mieszka- 
nia polskich robotników, znowu znalazł się jakiś pretekst, 
którym się wykręcił. Gzyby tam nie było czem się przeka- 
zywać? może nie wszystko jest tak, jakby być powinno. 

We wtorek rano opuszczałem uroczą Warstade, jesz- 
cze piękniejszą plebanię i miły kościołek i wydostawszy się: 
ze wsi, „nurzałem się w zielność*, „wśród kwiatów powo- 
dzi*, brodziłem we wrzosach ku stacyi kolejowej. 

Lehe. — Czekała mnie praca w zupełnie innych stro- 
nach. Z nad ujścia Łaby przenieść się miałem nad ujście 
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Wezery, z sąsiedztwa hanzeatyckiego Harburga w okolice 
również hanzeatyckiej Bremy. 

Brema sama nie należy do dyecezyi Hildesheim, jak- 
kolwiek wszystko na około stanowi jej terytoryum ; tak samo 
zresztą, jak w Hamburgu, gdzie miasto należy pod jurysdy- 
kcyę Biskupa z Osnabrück, jako wikaryusza dla północnych 
misyi, dla tak zwanej Nordische Mission, a miasta okoli- 
czne i wsi podlegają jurysdykcyi Biskupa hildesheimskiego. 
Przejechałem więc przez Bremę nie zatrzymując się w niej. 
Należy także do „północnych misyi*, więc jurisdykcyi dla 
tutejszych Polaków nie miałem. W kierunku północnym od 
Bremy dalej przez Geestemiinde i Bremerhaven do Lehe. 
I tu jest to samo. Wszystkie te trzy miasta leżą tuż obok 
siebie, tak, że stanowią jeden olbrzymi kompleks domów, 
którego część środkową zajmuje Bremerhaven A jednakże 
Geestemiinde należy do Hildesheimu. Bremerhaven do „pół- 
nocnych misyi*, a więc do Biskupa w Osnabrück, a Lehe 
także do biskupstwa hildesheimskiego. Bremerhaven cały 
wykupiony jest przez Bremę na port handlowy dla miasta 
i zarząd także jest hanzeatycki, ten sam, co w „Bremie. 
Prawo pruskie krajowe niema tu mocy obowiązującej, Brema 
wraz z Bremerhaven ma jako miasto NOE swój samo- 
rząd. 

Miasto Lehe, dokąd przybyłem w piątek 26 kwietnia, 
należy do pruskiej prowincyi hanowerskiej. Oczywiście jest 
w znacznej większości protestanckie, a katolicy zaledwie 
10 procent tu stanowią. Liczy 40.000 mieszkańców, wśród 
czego 4.000 katolików. Znowu 10 procent wśród ludności 
katolickiej, to Polacy; jest ich mniej więcej 455. Ale bał się 
o nich proboszcz, nie miał wiele dobrego do powiedzenia 
o nich, lękał się, czy przyjdą. Nie chwalił ich gorliwości 
w uczęszczaniu do kościoła i Sakramentów św Pod tym 
względem uważał ich za daleko gorszych od swoich nie- 
mieckich owieczek. Słuchałem z pewnem niedowierzaniem 
i postanowiłem sobie liczbami dowieść sobie i jemu innej 
teoryi. Pierwsza rzecz — w zakrystyi zajrzałem do ksią- 


żeczki, w której nołuje się ilość spowiedzi i komunii wiel- 
kanocnej. Otóż tych gorliwych Niemców dotąd było 437,- 
a wszystkich ich jest 4.000 i spowiedź wielkanocna już za 
dwa tygodnie miała się skończyć. Zobaczymy, powiedziałem 
sobie, jak będzie z Polakami; gdyby tylko tak gorliwymi się 
okazali, jak Niemcy, to skoro wszystkich Polaków frazem 
jest według relacyi proboszcza 450, zupełnie wystarczyłoby 
gdyby się ich wyspowiadała u mnie również 10 część, t. j. 
45. Powiedziałem to księdzu proboszczowi i skrzętnie zaczą- 
łem zapiski robić i statystykę spowiedzi, kościelny znów li- 
czył komunie św. Miałem tę satysfakcyę, że do poniedziałku 
naliczyłem ich 145, a więc trzy razy więcej niź należało się 
spodziewać. Byłem z tego niezmiernie kontent. Mogłoby 
i powinnoby być więcej, ale trzeba o tem pamiętać, że tu- 
tejsi Polacy są prawie. wyłacznie z pod zaboru pruskiego, 
umieja po niemiecku i wielu już w niemieckim języku u miej- 
scowego księdza się spowiadało. 

Przyszło też kilku Niemców przekonać mnie o głębo- 
kim swojem nabożeństwie. Zgromadziłem Polaków na kaza- 
nie. Ale wpierw jeszcze krótkie nabożeństwo: przed Najśw. 
Sakramentem odmówiliśmy chwalebną cząstkę Różańca Że 
słuchaczy miałem tylko jakie 300, a kościół ogromny, więc 
nie wyszedłem na ambonę, lecz stanąłem w pierwszej ławie 
na kościele, i wszystkich zgromadziłem w kilkunastu najbliż- 
szych ławkach. Garstka eleganckich Niemców została osobno 
Zaczynam kazanie. Słuchają wszyscy. Polacy rozumieją i uwa- 
żają, ale Niemcy nic nie mogą zrozumieć. W końcu dźwięk 
dziwnej mowy zaczyna ich ciekawić, ale i śmieszyć. Więc 
wiercą się, uśmiechają się, szepcą coś. Ale trochę za długo 
mi to trwało i zachowanie coraz lekkomyślniejsze, gorszące. 
Ghwilkę przerwałem kazanie, chcąc dać zrozumieć, że cze- 
kam, aż się uspokoją. Niedługo trwał spokój Szepty i śmie- 
chy coraz głośniejsze. Głośno poprosiłem o spokój w bar- 
dzo uprzejmej formie. Kiedy i to nie pomogło i w ciągu 
dalszym mnie i słuchaczom moim przeszkadzali, musiałem 
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energicznych słów użyć. Konsternacya sroga nastąpiła śród 
nich, opuścili kościół. 

Ilekroć wchodziłem czy wychodziłem z kościoła. chętnie 
mu się przypatrywałem, bo tego rodzaju gotyku nie widzia- 
łem jeszcze nigdy. Po raz pierwszy tu stanąłem przed taką 
odmianą stylu. Jest to gotyk północny. Nie zna on lekkości 
gotyku francuskiego; a oddrzwia masywne z -ciosu, niskie, 
wieża nie zbyt wysoka, a gruba, tęga, nadto szkarpy zew- 
nętrzne i cała dolna część nieproporcyonalnie masywne, na- 
dają kościołowi cechę ponurej powagi, zwłaszcza, że i samo 
sklepienie nie wznosi się do tej wysokości, do której nawy- 
kło oko przy innych gotyckich świątyniach. Niema tu tej 
smukłości, niema strzelistości, niema symboliki modlitwy 
i duszy zrywającej się do orlego lotu ku niebu, a jest wy- 
raz pewności siebie i wygody rozpierającej się na ziemi. 
‘Póżniej zobaczyłem w tym samym guście zbudowany ko- 
ściół w Misburgu. To raczej silna twierdza potężnego, ale 
surowego i wygodnego władcy, niż dom Pana i modlitwy. 
Lubują się Niemcy w tym stylu, może to leży w ich chara- 
kterze, bo bardzo im się podoba, a celuje w nim katolicki 
architekt z Hannoweru, niejaki Jagielski. Czy to Niemiec? 
Ależ naturalnie! odpowiedziano mi zaraz. Taka pewnie jego 
krew niemiecka, jak niemieckiem jego nazwisko. 

Wiedziałem o tem, że łatwo się na obczyźnie wyna- 
radawiają Polacy, ale tu jakoś szczególnie prędko. Wraca- 
łem z kościoła, a że to była pora obiadowa, wysypało się 
ze szkoły mrowie dzieci. Gromadka szła przedemną. Przyspie- 
szyłem kroku. Dzieci bardzo uprzejme i śmiałe. Rozmawiam 
z jednem szczególnie. Wśród rozmowy stawiam nagle pol- 
skie pytanie. Dziecko nic nie rozumie. „A jakże się nazy- 
wasz?“ „Karol Doliński“. „Skąd ojciec pa „Z Tczewa, z Prus 
Zachodnich“, „a matka?“ „także stamtąd“. Dziecko nic nie 
umie po polsku. Ten Karol już narodził się w Lehe. — Ale 
inny, Stanisław, tuż przy nim „A gdzieś ty się narodził?*- 
„W Jarocinie“. „To pewnie umiesz po polsku?“ „Nie“. 
„Wcale nic?“ „Nic“. „A w domu jak mówicie?* „Po nie- 
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miecku, a ojciec tylko czasem mówi po polsku, ale to wtedy, 
jak jest zły“. „A ty umiesz co po polsku?“ — pytam trze- 
ciego, którego rano widziałem, slużył mi do Mszy św. „Nie, 
także nie“. „Jakże ci na imię?“ „Antoni“. „Skądże są twoi 
rodzice?“ „Ojciec z Poznania, matka z Oldenburgu“. „A tam- 
ten — czy umie po polsku?* „Też nie*. „Ale może umia- 
łeś dawniej, tylkoś zapomniał?* „Trochę umiałem, matka ze 
mną mówiła pacierz po polsku, ale to wtedy, jak byłem 
mały; teraz, jak chodzę do szkoły, to nic po polsku nie 
mówię, bo i pacierz odmawiam po niemiecku“. „ży ojciec 
jest także z Polski, czy tylko matka?* „Ojciec jest tu, 
z Lehe, a matka z Elblaga“. W tej gromadce dzieciaków 
ani jedno nie umiało po polsku, jakkolwiek albo oboje ro- 
dziców albo przynajmniej jedno z nich byli Polakami. 
Przystanąłem trochę, puściłem chłopców. Zbliżała się 
grupa dziewczątek. „Powiedzże mi, jak ty się nazywasz?“ 
„Berta Bielawski* (sic). „O, to polskie nazwisko. Jak w domu 
mówisz z matką, po polsku nic nie umiesz? Może Ojcze 
nasz, Zdrowaś — co?* „Nie, nic“. „A skądże ojciec?“ 
„Z Poznańskiego, ze Śremu* (a to „r* wyszło z ust dziew- 
częciu takie zakatarzone) „A matka?* „Także ze Sremu“. 
I to dziecko nie umiało nie a nic po polsku! — „A jak się 
tamta dziewczynka nazywa?“ „Jadwiga Kuniki*. „A jak się 
to pisze, przez samo „k“ czy też „C“; „k*?* „Pisze się 
przez „C“, “k“ „A więc powinno się czytać Kunicki, a nie 
Kuniki*. „Ojciec tak nie chce. Ojciec chce, żeby mnie czy- 
tano Kuniki, bo potemby wszyscy powiedzieli, żeśmy Pola- 
kami“. „To nie jest ojciec Polakiem ?“ „Nie“. „A skądże po- 
chodzi ojciec i matka?* „Z Prus Zachodnich*. — „A która 
z was umie pacierz po polsku? — Ty?“ — „Nie“. „Tamta?“ 
„Nie.“ „A ta?“ „Nie“. „A ta?“ „nie*. „Ja umiem!“ wresz- 
cie zgłasza się jedna. „Kto cię nauczył?“ „Matka“. Z całej 
gromadki dziewcząt, może ich było 10 do 12, tylko jedna 
umiała polski pacierz. Coś 3 czy 4 były dziećmi rodziców 
rdzennie niemieckich, to o te rzeczywiście nie idzie, ale tamte 
inne wszystkie — krew polska. Na zakręcie ulicy pożegna- 
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liśmy się; dzieci poszły dalej, ja poszedłem na ulicę Lutra, 
bo przy niej proboszcz mieszka. Na monologowanie na te- 
mat łatwego wynaradawiania się nie miałem czasu, bo 
właśnie nadchodził żandarm, który dowiedziawszy się o mnie, 
bał się, żebym państwa pruskiego nie obalił. Ale przeko- 
nawszy się, że spisków nie knują, bomb nie mam, do re- 
wizyi nie namiawiam i w dodatku wszelkie legitymacye mam 
w porządku, ukłonił się, zawrócił na pięcie i poszedł. 
Słyszałem, że o ile Polacy w Wilhelmsburgu zajęci są 
przedewszystkiem w fabrykach, o tyle tutaj jest ich naj- 
więcej przy okrętach. Poszedłem nad morze. Słońce świe- 
ciło ładnie, ale wiatr dął silny od morza, fale biły o brzegi, 
szumiały i pieniły się. Przy tamach tuż nad. brzegiem mor- 
skim gorączkowo pracuje kilkudziesięciu mucarzy. Był w sam 
raz odpływ morza, trzeba było wyzyskać dobrze tych parę 
godzin i dlatego wszyscy robotnicy naraz rzucili się w to 
jedao miejsce. Mur rósł w oczach. Jak przyjdzie przypływ - 
morza, zastanie już tu tamę, której nie przełamie. Tu sta- 
nąć ma nowy warsztat okrętowy. Pomiędzy murarzami pra- 
wie połowa Polaków. Dwu było z Galicyi, wszyscy inni ze 
wschodnich prowincyi pruskich. 
W tej samej chwili przeszedł obok mnie młody robo- 
tnik, pochwalił Pana Boga po polsku. Zobaczyłem go zaraz 
i nuż się dopytywać. Jest z Poznańskiego, ma 24 lat i pra- 
cuje przy „lóschowaniu*, to jest wyładowaniu okrętów. 
Właśnie idzie do portu, bo wczoraj przyjechał okręt „Bran- 
denburg* z Baltimoru i przywiózł mąkę i kukurydzę. Dziś 
będą wyładowywać. Zaszliśmy tam, gdzie okręt stał. Ro- 
botnicy już byli przy pracy. Kilku z nich poznałem; wezo- 
raj byli w kościele. A więc i tu Polacy. Stauermanami się 
nazywają. Robotę mają ciężką, ale bardzo dobrze płatną. 
Zdarza się, że w jednym dniu zarobi 10 marek, czasem na- 
wet dó 20 marek. Ale za to są dni, w których nie nie za- 
robi. Nie jest to zajęcie stałe. Jak przyjedzie okręt, a za- 
leży na pospiechu, to płacą wysokie ceny i wtedy robić 
trzeba we dnie i w nocy. Podziwiaja siłę i wytrzymałość 


Polaków przy tem zajęciu, które oczywiście polega przede- 
wszystkiem na dźwiganiu ciężarów. — Tuż obok stoi inny 
okręt „Cäcilie“, to może najpiękniejszy dwuśrubowiec Lojdu 
Północnego. Ten pojedzie za parę dni do Nowego-Jorku. 
Ładowali różne towary. I tu widziałem dużo twarzy znajo- 
mych mi od wczoraj z kościoła A oto statek, który dziś 
rano przybył z Brazylii, przywozi kawę z plantacyi niemie- 
ckich. Szedłem jeszcze dalej, ciągle między magazynami a okrę- 
tami, aż wreszcie doszedłem na miejsce rozległe Na ławce 
siedziały 3 panie. Ghciałem minąć, ale właśnie wstały i zbli- 
żały się do mnie. Po polsku mówiły. Dwie z nich były 
z Poznańskiego, trzecia z Prus Zachodnich z Chełmna. Ta 
czekała na przyjście okrętu „Seydlitz“, na którym mąż jej 
jest kapitanem i dziś ma wrócić z Australii. Po powrocie 
zawsze zostaje 28 dni w domu a potem znowu wyjeżdża na 
4 miesiące. Bardzo często jednak w mowie dopomagała sobie 
„zwrotami niemieckiemi i przyznała się, że dzieci jej już wcale 
nie umieją po polsku, bo w domu mówi po niemiecku. 

Tam dalej są werfty i doki, gdzie budują nowe statki 
i naprawiają stare, ale już tam nie pójdę, choć i tam są 
Polacy, a to dlatego, że już się późno robi. Wracałem obok 
kościoła. Na stopniach stało kilkoro ludzi, którzy czekali na 
spowiedź świętą. Między nimi Katarzyna Kamesz z Woli 
Rakowskiej, z pod Wietrzychowice. Ma lat 15 i prawie nie 
nie umie po niemiecku, bo dopiero przed miesiącem przyje- 
chała z Galicji tu, do stryja, który także jest z Wietrzy- 
chowie. Dobrze mu się powodzi, ma mleczarnię. Ale to 
dziwne, że choć sam od kilku lat tu jest dopiero, i sam 
jeszcze porządnie nie włada językiem miemieckim, syn jego 
14-letni już nie umie po polsku. 

Ale jakże się ten, pochodząc z Galicyi, mógł tu zaakli- 
matyzować? Udało mu się — zwłaszcza, że na gwałt za- 
ciera za sobą wszystkie ślady polskości. Pozatem bowiem 
stałe zatrudnienie i zamieszkanie jest tu wbronione dla Po- 
laków z Galicyi i Królestwa. Dlatego też tych jest w Lehe 
mało, a o ile są, ciągle pozostają pod czujnem nadzorem 
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policyi pruskiej. Jest im więc tutaj bardzo nieswobodnie. 
Bez porównania więcej Królewiaków i Galicyan jest w Bre- 
mer-haven i w Bremie, bo tam ich nikt nie pyta o papiery 
ani o pochodzenie. Wszechmoc policyi pruskiej tam ustaje. 

Tu zaś omnipotencya jej tak daleko dochodzi, że jak 
naocznie się przekonałem, ma nawet prawo do rewizyi 
i autentycznej. interpretacyi przykazań Boskich a w danym 
wypadku do dyspensowania z nich. Nie mogłem się dosyć 
nadziwić, kiedy w niedzielę widziałem ludzi pracujących 
w ogrodach i polach, malujących ściany, wywożących gruzy : 
i śmieci, obijających dachy. Powiedziano mi, że to dzieje się 
zupełnie legalnie, bo ci ludzie od policyi otrzymali kwity na 
pracę niedzielną. Niestety korzystają z tej łaskawości kato- 
licy, korzystają i Polacy niejednokrotnie. 

W drodze do Hildesheimu, gdzie była moja następna 
stacya misyjna, zatrzymałem się w Bremie. Na ogromnym 
dworcu zgiełk, hałas. Każdy soba zajęty. To pewnie wy- 
chodźcy. Ale jacy? polscy czy ruscy? Stoją grupkami po 5, 
po 6 osób. Między nimi skrzętnie uwija się ktoś z cokolwiek 
rudą głową. z zakrzywionym nosem. Żywo coś rozprawia, 
o czemś ich chce przekonać. Przystanąłem, alem się nie 
wtrącał. Ajent, hyena! Gzy oni dadzą się nakłonić? Niektó- 
rzy mu odpowiadają, wdają się w targi z nim. Inni, szcze- 
gólnie grupy dziewcząt stoją zupełnie obojętnie, ani słów- 
kiem nie odpowiadają, wcale ich nie zajmuje to, co im za- 
chwala. Widocznie mają już dokładne instrukcye z domu. 
Wtem prędkim krokiem nadchodzi jakiś pan, czarno przy- 
zwoicie ubrany. Spostrzegł go ajent, widocznie poznał, bo 
w tej chwili umknął. — Zdaleka dolatywały mnie niektóre 
wyrazy — i ajent mówił po polsku i ten drugi także. Ale 
ajent mówił płynniej, lepiej. Czarny pan jeszcze rozmawiał 
z wychodźcami, kiedy i ja się przybliżyłem. Przedemną stało 
dwu chłopaków i troje dziewcząt. „Skądże jesteście? Nie 
odpowiadają. Niedowierzająco, z ukosa patrzą na mnie. „Je- 
steście Polacy czy Rusini? „Polacy*. A skąd jesteście? Do- 
kąd jedziecie? „A cós Panu do tego?“ i wzrok ich jeszcze 
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więcej objawia nieufności. Jam się uśmiechnął tylko, bo 
kontent byłem, że nie odrazu dadzą się byle komu na- 
ciągnąć. Byłem zresztą w zupełnie cywilnem ubraniu, nawet 
kołnierzyka nie miałem klerykalnego, bo tu na terytoryum 
„misyi północnych“ taki zwyczaj. „Nie bójcie się, ja was 
nie chcę oszukać. Ja jestem ksiądz polski*. Oczy chciały im 
wyleźć. Zmierzyli mnie wzrokiem od stóp do głów, zaczęli 
się trącać łokciami. Dziwnie im się wydawało, że to ma być 
ksiądz. Ale kiedy dodałem, żem z Krakowa a od nich do- 
- wiedziałem się, że są niektórzy z Padwi, z Wadowic Gór- 
nych, z Szczawnicy, ze Zgórska, z Monowic i t. d., zapyta- 
łem: „To przecież mnie powinniście poznać. Nie poznajecie 
mnie? Byłem przecież u was na misyi*. Ej Boze, Boze! za- 
wołali i rozjaśniły się im twarze, łzy zabłysły w oczach, 
ucieszyli się biedaczyska, że kogoś znajomego na obczyźnie 
spotkali. I inni garnęli się teraz do mnie. Wszystko przyszło. 
Nadszedł i ów czarny pan. Przedstawił się i ja się przedsta- 
wiłem. Był on pastorem protestanckim i często przychodzi 
na dworzec. Ma posadę tu w. Bremie, ale zajmuje się też: 
wychodźcami, przedewszystkiem protestanckimi. Ale naszych 
tak wyzyskują, a tak ich wielu emigruje, a tak są bezradni, 
że nigdy nie odmawia im przysługi. „I oto ten, który tu 
przed chwilką kręcił się między waszymi wychodźcami, to także 
agent, niebezpieczny agent, wyzyskiwacz w wielkim stylu, 
żydek galicyjski z Krakowa, który tu znakomite interesa robi 
na waszym ludzie*. Powiedział mi, że już niejednemu wy- 
zyskiwaczowi sprawę popsuł i niejednemu handlarzowi ży- 
wym towarem ofiarę wyrwał. Ci mają jeszcze trzy dni czasu, 
dopiero za trzy dni ich okręt odjeżdża; wszystko w po- 
rządku, bilety też, więc nic im nie pozostaje, jak w „halach* 
(Auswandererhallen) ten czas przeczekać i od nikogo niedać 
się tumanić. Zaraz też przywołał człowieka z biuro Lojdu 
i poszliśmy do hal wraz z ludźmi. Hale porządne. Większe 
jednak są w Hamburgu, które mogą pomieścić 8000 emi- 
grantów; tutejsze nie wiem, czyby 1500 pomieściły. Prze- 
strzegłem naszych biedaków, żeby z nikim obcym się nie 
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wdawali, i sięgnąwszy do kieszeni, rozdałem im kilkanaście 
tuzinów medalików cudownych, żeby Matka Najświętsza nimi 
się opiekowała. Z płaczem, z szlochaniem się ze mną że- 
gnali. Rusinom też dałem medaliki. Pastor wzruszony był 
"przywiązaniem naszego ludu. Pierwszy raz to widział. 
„O, wenn wir das hätten“. Łzę otarł, kiedyśmy wychodzili 
z hal. Podziękowałem mu za opiekę nad naszym ludem 
serdecznie, ze szczerem uznaniem. 

Wielu też rzeczy od niego się Sowie dzić o prote- 
slanckiej opiece nad wychodźcami. Zmniejsza się emigracya 
niemiecka. W r. 1881 wynosiła 220902, w r. 1891 zaś 
120.089, w r. 1896 jeszcze mniej, bo 33.894, a w r. 1905 
już tylko 28.075. Wzrost przemysłu niemieckiego przyczynił 
się do tego, bo przemysł zatrudnił te ręce, które innemi 
laty szukały zajęcia za morzem. Ta mała liczba emigrantów 
zamorskich tembardziej uderza, gdy się ją porówna z emi- 
gracyą innych europejskich krajów, które przez Bremę tylko 
i Hamburg wysłały w r. 1905 264.000 wychodźców. Prote- 
stancka „misya wewnętrzna“, do której sam także należy 
stara się o"dobro wychodźców swego wyznania. Każdemu 
z nich daje się „Poradnik dla wychodźców* (Ratgeber für 
Auswandernde), który dotąd rozszedł się już w 350.000 
egzemplarzach. Jako sekcya „misyi wewnętrznej istnieje 
w Bremie“ misya wychodźcza, na której czele on stoi. Stąd 
można pobierać tę książkę wraz z formularzem świadectwa 
kościelnego. Również do czynności tej sekcyi bremeńskiej: 
należy: udzielać rad i informacyi o kraju i miejscowości, do 
której emigrant chce się dostać, pośredniczyć w wyszukaniu 
zajęcia, postarać się o pomieszczenie przyzwoite w portach, 
zająć się wysyłką pieniędzy wychodźcy do Ameryki, a kiedy 
już w Ameryce zarabia, stamtąd do kraju. Sam w Bremie 
pośredniczył w przesyłkach pieniężnych, które niektórymi 
łaty rocznie wynosiły pół miliona marek i- więcej. W mia- 
stach portowych odprawia się nabożeństwo pożegnalne, po- 
daje się adresy duchownych amerykańskich. Biblie całe lub 
pewne cząstki i inne książki i pisma rozdaje się darmo 
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albo za małą zapłatą. Ważną rzeczą, o którą szczególnie 
dbają, to, żeby opiekę nad emigrantem rozpocząć jak naj- 
wcześniej, jeżeli można, we wsi, w miasteczku rodzinnem, 
zanim jeszeze inne czynniki go omotają. Adresy „misyi wy- 
chodźczej* (Auswanderermission) rozrzuca się i rozsyła się 
wszędzie; w Hamburgu, Steintorwerg 6, w Bremie, Georg- 
strasse 22. Zdumiewającą, zawstydzającą działalność rozwi- 
jają ci ludzie. — Już chciałem pójść, ale przy pożegnaniu 
trochę złośliwą zrobiłem uwagę: „Ale powoli, jak się. da, 
to i przeciągniecie czasem po cichu jakąś rybkę z katoli- 
cyzmu do protestantyzmu“. Oświadczył stanowczo, że zaj- 
muje się przedewszystkiem protestantami, bo na to jest; 
ale krzywdę mu robię, posądzając o prozelityzm. Widzi, że 
nasi Polacy i Rusini są tak okropnie opuszczeni, nikt się 
nimi nie zajmuje, narażeni są na wyzysk i oszustwa — to 
on nie może patrzeć na to obojętnie, pomaga gdzie może 
i jak może. ale nigdy nie próbował katolikowi wiary wy- 
drzeć, owszem, jak tylko się dowiedział, że to katolicy, 
a była niedziela, pokazywał im, gdzie kościół katolicki, a je- 
żeli wiedział, że przypadkiem jest jakiś ksiądz polski czy: 
ruski w Bremie, do niego ich posyłał 

Hildesheim. —- W Hildesheimie pastoryzowałem od 3 — 10 
maja. Tu w seminaryum dyecezalnem miałem stałą siedzibę 
i złąd w różnych kierunkach wyjeżdżałem do okolicznych: 
parafii, objętych moim planem. Starałem się zupełnie w tej 
sumej formie wszystko urządzić, jak zeszłego roku X. Wi- 
taszek to robił, — W chwilach od pastoracyi wolnych 
udzielałem w seminaryum tutejszem języka polskiego alum- 
nom, którzy na przyszły rok otrzymają święcenia kapłańskie. 
Pilnowałem tego bardzo, i ilekroć wracałem z pastoracyi 
w okolicy i miałem bawić bodaj parę godzin w Hildesheimie, 
zaraz zwoływałem kleryków i urządzaliśmy lekcye. Trzeba 
przyznać, że choć im to trudności sprawiało straszne, to 
przecież chętnie się przykładali do nauki. 

„Jak na teraz — o mojej pastoracyi tutejszej nie będę 
się szerzej rozpisywał, bo we wszystkiem była podobna do: - 
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zeszłorocznej, a ta jest opisana w „Rocznikach* — Dodam 
tylko, że do spowiedzi św. przybyło 223. 
„ Bettmar. — W dzień św. Stanisława pojechałem do 


Bettmar, które leży o parę kilometrów od Hildesheimu. Oba- 
czywszy kościół, potem proboszcza i plebanię, a wreszcie 
jego ogród i oranżeryę — z wielkiem zamiłowaniem i zna- 
stwem uprawia bołanikę — poszedłem do kasarni. Nieład 
straszliwy, brud, niechlujstwo. Kobiety i dziewczęta osobno, . 
osobno mężczyźni i chłopcy. Kobiet i dziewcząt jest razem 
95; pochodzą wszystkie z Królestwa, z pod Częstochowy, 
Mężczyzm i chłopaków 6, także stamtąd. Płaca dla kobiet 
i dziewcząt zaczyna się od 1.30 mk., dochodzi do 2 mk. 
`w czasie zniw; to dzionka. Kiedy zaś jest praca na akord, 
mogą dziennie zarobić 3 i 4 marki. — Dla mężczyzn są 
wyższe dzionki: od 1.70 mk. do 2.30 mk. a akordowa praca 
może im przynieść dziennie do 5 mk. Takich obfitych dni 
akordowych jest w roku bardzo mało. — Zapowiedziałem, 
że o 8 wieczorem zacznę, więc mają się wszyscy zejść 
w kościele. Przyrzekli. 

Oprócz nich jest jeszcze 6 dziewcząt z Poznańskiego, 
z Wielichowa i z Opalenicy, a 3 z Ostowa. Wszystkie służą 
u „bauera*, gdzie mają też taką płacę jak we dworze. 

Wracając z kasarni do kościoła spotkałem 4: chłopa- 
ków, którzy z innej parafii przybyli, aby się u polskiego 
księdza wyspowiadać. 

Tych było 4, dziewcząt od „bauerów* 6+3, robotni- 
ków i robotnic ze dworu 25--6, a zatem powinienem mieć 
w kościele 44. Jakże zdumiałem, kiedy chcąc rozpocząć ka- 
zanie, naliczyłem ich 19 tylko. „Są to wszyscy?“ -„Nie*, — 
„A gdzie reszta?“ „Niechcą przyjść“. „Czemu?* Następuje 
wyliczanie przeróżnych wymówek. Zaraz kazałem pójść po 
mich i przyprowadzić ich. Przyszli. Ale 8 tylko. Brakowało 
więc jeszcze 17. „Tamci powiedzieli, że nie chcą przyjść, bo 
niedawno w kraju byli do-spowiedzi. „To niedawno, to 2 
miesiące temu. Chciałem koniecznie wszystkich dostać. Zro- 
biłem tak. Tych, którzy już byli przyszli, pouczyłem pokrótce 
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o warunkach Sakramentu pokuty, zrobiłem rachunek sumie-- 
nia z nimi. Powiedziałem, że teraz będę spowiadał a potem 
powiem im kazanie, niech więc zostaną, aż wszyscy się wy- 
spowiadają. Siadłem do konfesyonału. Ale bolał mnie upór: 
i niedbalstwo tamtych. Jakby ich dostać? Przyszła szczęśliwa 
myśl. Troje tylkó jeszcze miałem do spowiedzi! Wstałem. 
Z ołówkiem i notesem w rękn pytam wszystkich po kolei 
o imię i nazwisko. Potem o miejsce pochodzenia i parafię, 
o nazwisko proboszcza. Nie wiedzieli, na co to. „Otóż słu- 
chajcie. Jutro, jak tylko tu wszystko skończę, napiszę do 
Waszych księży proboszczów do kraju i poproszę w liście, 
żeby to, co napiszę odczytali w kościele z ambony. Jaka ra- 
dość będzie dla ks. proboszcza, a jaka pociecha dla Wa- 
szych rodziców, dla braci, sióstr, krewnych, .kiedy dowiedza 
się, że się tu dobrze sprawujecie, że nie zapomnieliście: 
o P. Bogu, że przyszliście na moje kazania i przyjęliście Sa- 
kramenta św; a jaki wstyd, jaki smutek, jeżeli będę musiał 
napisać, że ci byli, a tamci nawet o polskie kazanie nie 
dbali ani o spowiedź św. Wypiszę w liście nazwiska tych, co 
byli, wymienię także i tych, którzy nie chcieli przyjść. Teraz. 
idźcie i powiedzcie to tym, którzy pozostali w kasarni“. Po- 
słałem dwu z tą wieścią i kazałem sobie resztę nazwisk na- 
pisać. ę 

Nie skończyłem jeszcze trzech pozostałych spowiedzi, 
kiedy już wszyscy poprzychodzili. Naturalnie nierobiłem im cierp- - 
kich wymówek, ale ich upomniałem. Ani jednego nie brakowało- 

Na kazaniach i reszcie spowiedzi zeszło mi jeszcze 
parę godzin. O godz. 1 w nocy byłem gotów i kazałem im 
przyjść rano o godz. 4, bo sami tak prosili, żeby jeszcze na 
czas zajść do roboty. 

Misburg. — O ile Bettmar rolnicze, o tyle Misburg 
wyłącznie przemysłowy, tam pola, ogrody i łąki, tu kominy, 
kominy i kominy. Pięć olbrzymich cementowni. W nich ty- 
siące niewolników XX. w. w -pocie czoła męczy się nad 
wzmocnieniem kapitalizmu z jednej strony, a z drugiej nad 
powiększeniem socyalistycznej potęgi niemieckiej. 


— 295 — 


Mieszkańców 4500, przeważnie robotnicy. Samych ka- 
tolików jest 2500, wszystko Polacy. Katolików niemieckich 
na palcach policzyć można. Nauczycielstwo — więcej nikt. 
Wprawdzie jest tu „Mannerverein*, a więc niemiecki, ale ci 
Niemcy wczoraj dopiero skórę polską zrzucili, ze względów 
oportunistycznych. Proboszcz również przyznaje, że jego pa- 
rafia to sami Polacy. Kontent jest z nich, bo z zaufaniem 
odnoszą się do niego. Wzajemnie są z siebie zadowoleni, 
oni z proboszcza a ten z nich, bo nie uprawia polityki 
eksterminacyjnej, nie jest wyznawcą zasady: „cuius regio, 
eius... natio*. Dawniejsze wojny ucichły, wrzenie ustało. 
Gwałtowna była opozycya przeciwko poprzednikowi z przed 
kilku lat, bo ten za wszelką cenę w najkrótszym czasie 
wszystkich chciał zgermanizować. Grzmiała pobudka wojenna, 
dziś różczka oliwna nad Misburgiem zatknięta. 

Jaka tu wiara? jaka moralność? jakie poczucie naro- 
dowe? a jakie stosunki materyalne? 

Cztery niesłychanej wagi pytania, ale z góry powie- 
dzieć muszę, że jeszcze najlepsze to ostatnie, a najgorsze 
chyba drugie. Ich moralność, to moralność niewolników, 
nędzarzy ducha, moralność paryasów, zjadaczy chleba bez 
wyższych potrzeb. — Lepiej nie ruszać tego bagna, nie 
wspominać o tych rzeczach, choć o wielu z nich publicznie 
tu się mówi i powszechnie są wiadome. Zresztą natarłem 
na nie w impetycznych filipikach z ambony. 

A wiara? Coś w duszy polskiej jednak jest takiego, co 
ją elektryzuje do naszej wiary. Porusza się i potrąca o różne 
w niej struny, najdźwięczniej i najsilniej jednak odpowiada 
tęsknota za Bogiem. Wszyscy poruszeni byli. Pozostali nie- 
którzy w obojętności, ale ci straceni, niewiem, czy przystępni 
wogóle dla jakiegoś szlachetnego uczucia, myśli wyższej. Po- 
pioły ducha, zgliszcza serca. Urządzałem przeważnie wieczo- 
rami kazania, codziennie o godz. 8. Osobno dla niewiast, 
osobno dla mężczyzn. Tłumnie spieszyli A uwaga jak struna 
napięta. Byłem u nich tydzień cały od 11 do 18 maja. — 
"W niedzielę na 4 moich kazaniach byli. Przez cały czas 
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spowiadałem w chwilach wolnych od kazań. Sam wyspo- 
wiadałem 1127. 

Poczucie narodowe silniej rozbudzone, niż gdzie- 
bądź indziej. Nie ma jednakże tego podkładu bojowego, jak 
w Wilhelmsburgu. Było i tu tak, jak wspomniałem, ale dziś 
to „tempi passati“. Spokój panuje, co jest zasługą taktu 
księdza miejscowego. Są, są niektóre duchy niespokojne, 
które szukają zaczepki nawet tam, gdzie jej niema. Ale to 
wyjątki. Ogół rozumny. Jedna olbrzymia szkoda: przez szkołę 
przechodzi każde dziecko; do szkoły idzie z polskim języ- 
kiem, z polską duszą, wychodzi z niej z niemieckim językiem, 
bez żadnej duszy, tylko z tresurą, ale niemiecką. Druga ge- 
neracya już stracona elem kształcenia ducha polskiego 
istnieje kółko śpiewackie, dalej stowarzyszenie św. Wojciecha 
no i Sokół, i to zarówno męski jak żeński. Prosili mnie na 
swoje zebrania. Sokołem ani jednym, ani drugim wogóle się 
nie rozczulam, do śpiewaków pójść nie mogłem, bo czas 
był dla mnie niestosowny, a na zebranie stowarzyszenia św. 
Wojciecha i tak byłbym się wybrał bez ich zaproszenia. 
Ucieszyła się wiara moją obecnością. Tylu przyszło jak nigdy. 
Sala pomieścić ich nie mogła. Przemawiałem dwa razy, naj- 
pierw miałem wykład o Bolesławie Chrobrym a po kilku ich 
przemówieniach o narodowym celu ich stowarzyszenia. Wielu 
wąsy gryzło, jednemu starcowi ciurkiem łzy kapały. Pozna- 
łem, że ci, których miałem przed sobą, nie zapomnieli i nie 
zapomną, że są Polakami. ; 

Stosunki materyalne świetne nie są, ale dobre to tak. 
Podobne są do tego, co widziałem w Wilhelmsburgu i w War-- 
stade a raczej w Hemmorr. O tyle podobne do pierwszych, 
że płaca podobna choć nieco niższa o 20°/⁄ a do drugich 
znowu podobne tem, że praca taka jak tam, ale lepiej płatna. 
W cementowniach pracują. Przy piecu zarabiają 4—5 mk; 
dziennie. Przy „bruchu“, t j. przy kamieniołomach po 45 f, 
na godzinę. Pracują godzin 10, więc 4.50 mk. dziennie. Wielu 
pracuje w Hannowerze, (bo stąd parę kilometrów do tego 
miasta), gdzie w fabryce wyrobów gumowych „Continental“ 
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zarabiają do 6 mk. na dzień. Jedni i drudzy stale tu mie- 
szkają; przenieśli się ze wszystkiem z ojczyzny. Są to prze- 
ważnie wychodźcy ze wschodnich prowincyi pruskich. A więc 
z Poznańskiego; i tych jest najwięcej. Są od Pleszowa, Ja- 
rocina, bardzo dużo od Wielichowa, Wolsztyna, dalej od Byd- 
goszczy i Ostrowa; z Siedlca jest wielu. Z Prus Zachodnich 
od Grudziądza, od Tucholi i Chojnie. Ze Śląska też są, ale 
sporadycznie. Są i z Galicyi i to jest dziwne, a mianowicie 
z Raciborowic, z Mikluszowice, od Bochni, od Leżajska, od 
"Tarnobrzegu. Rusinów najwięcej od Jarosławia. Królewiacy 
od Kalisza i od Miechowa. Oczywiście, że i tu obowiązuje 
Polaków z Królestwa i z Galicyi prawo o tak zwanej „Ka- 
renzzeit*, t. zn., że na parę tygodni mają wracać do domu. 
Tu się jednakże tego prawa tak ściśle nie przestrzega i wi- 
działem takich Królewiaków i Galicyan, którzy tu już pra- 
cuja od 2 i 8 lat a nawet od pięciu i nikomu na myśl nie 
przychodzi, żeby ich wyrzucać. Dzieje się to dla tego, że 
tutejszy landrat nie jest szowinistą pruskim, nie jest owiany 
tchnieniem hakatyzmmu a potem i dla tego, że pracodawcom 
też na tem zależy, bo nie potrzebują tak często robotni- 
ków zmieniać. A Rusini? do tych ten przepis wcale się nie 
Odnosi; to jest tylko szykana na Polaków. 

Mówiłem tylko o zajęciu w cementowniach i w fabry- 
kach hanowerskich, a są jeszcze inne pola zarobkowania. 
Ale tu już pracują sezonowi robotnicy. Najpierw więc przy 
torze kolejowym. Budują nowy tor. Robotników ze 200. 
Wśród tego Polaków 60. Ładnie zarabiają, chwalą sobie za- 
robki. Na godzinę maja 44 f.; pracują 10 godz.; więc 4.40 mk. 
dostają za dzień. Ale teź pędzą ich do roboty niemiłosiernie; 
ani obejrzeć się, ani odsapnąć. A że to są nasi powolni ro- 
botnicy z Galicyi, można sobie wyobrazić, jak im to ciężko. 
Inny rodzaj sezonowej pracy, to ten zwykły, na roli. Dworu 
niema; u „bauerów* pracują. Płatni są różnie. Tak-n. p. 
w Kirchrode (Wulf i Wachsmann) pod Misburgiem jest u je- 
dnego gospodarza 3 chłopaków, 7 dziewcząt z Królestwa. 
Chłopakom płaci po 1.70 mk., dziewczętom 1.30 dziennie. 
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a oprócz tego dostaje każde z nich */, l. mleka dziennie 
i 24 funtów ziemniaków na tydzień. Inny wiejski gospodarz. 
ma z Leżajska 2 chłopaków i dwoje dziewcząt. Dziewczętom 
daje po 1.20 mk., chłopcom po 1.50 mk. a ordynarya 
jak powyżej. Znów inny, u którego są królewiacy, 2 chło- 
paków i 7 dziewcząt, płaci po 1.30 i po 1.75 mk.. a ordy- 
naryę daje taką jak tamci z dodatkiem */, funta mąki na 
tydzień. — Ci wiejscy sezonowcy są zadowoleni; żadnej krzywdy 
nie czują. Tęsknią za krajem, ale w płacy widzą rekompen- 
satę za tęsknotę. Są szczęśliwi. W tym dniu, w którym 
przyszli do kościoła, już cały dzień zostali; a dziewczęta 
śpiewały wszystkie pobożne pieśni. Jak do domu przyjadą, 
przywioza po 150—160 złr. 

Jak piękne moga być zarobki u oszczędnych i trzeźwych 
robotników: z Żywca pochodzi 36-letni człowiek, który od 
98/IV. 1911—28/IV. 1912 posłał do domu 430 złr. Przy „ba- 
nie“ pracował. Inny przykład: chłopak 24-letni z Leżajska 
od 1 kwietnia b. r. do 100 maja posłał do domu 50 złr. 
W tych samych 40 dniach posłało trzech braci z Mikluszowice - 
od Bochni każdy po 50 złr. 

Nie było tego przedtem gdzie umieścić, to tu dodam, 
jak wygląda życie w kasarniach obok fabryk cementowych. 
Mieszkają w nich nieżonaci lub ci, którzy na pewień tylko 
czas przybyli bez rodzin, więc przeważnie Galicyanie (tak 
Polacy jak Rusini;) i Królewiacy. Za mieszkanie i jedzenie 
w kasarni płaci na 2 tygodnie 9 względnie 12 marek. Zato 
ma: 1) spanie: — po 8 w jelnej sali, po 2 łóżka obok 
siebie tylko deską przegrodzone a przejście tylko jedno mię- 
dzy czterema łóżkami; 2) jedzenie: na śniadanie 1 bułka ` 
i kawa, na 2 śniadanie tylko kawa; na obiad w jednej 
misce rosół, jarzyna, ziemniaki, kawałek mięsa; na wieczór 
nic. — Należytość potrąca się odrazu przy wypłacie. Czego 
tam nie dostaje, kupuje w kantynie 

Jest też tu demoralizujący system kwaternictwa, t.zn. kto 
niechce w kasarni mieszkać, zamieszkuje kątem u kogokol- 
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wiek; za kwalerę, a więc mieszkanie i jedzenie płaci wtedy 
90 fen. lub 1 mk. 

'Ruthe. — Leży obok Sarstadt. Pojechałem z Hildes- 
heimu koleją elektryczną aż do Sarstadt, skąd pieszo do -> 
Ruthe. Była sobota, więc zacząłem zaraz. Miałem szaloną 
pracę. Spowiadałem i kazania mówiłem na przemian od so- 
boty przez całą noc i znów przez następną noc z niedzieli 
na poniedziałek. Ale żniwo było nad moje a zwłaszcza nad 
spodziewanie proboszcza, bo miałem spowiedzi 617. Tak da- 
lece było to nad oczekiwanie proboszcza, że zabrakło ko- 
munikantów i w nocy posyłać musiał umyślnego po nowe 
do Hildesheimu. Jedyna rzecz, która mnie podtrzymywała 
ʻi nie dała mi senności uledz w konfesyonale, to to, że co 
1) godziny zrywałem się do rozdawania Komunii św. Nad 
"ranem w poniedziałek miałem 2 godziny czasu na sen, ale 
nic więcej, bo już inni nadchodzili A nie dało się rozłożyć 
pracy, bo dozorcy i właściciele dworów w dniach powsze- 
dnich mie chcieli ich puszczać. I tu pewna część tak się 
chciała. urządzić, żeby wcale nie być. Ale: zrobiwszy ścisłą 
rewię i dowiedziawszy się ilu brak, wezwałem wszystkich 
włodarzy i przodowników, aby mi w przeciągu dwu go- 
dzin podali spis tych robotników i robotnie, którzy pod nimi 
pracują. Zarządałem też podania miejsca pochodzenia, pa- 
rafii i proboszcza. Użyłem więc tego środka, który tak mi 
się udał w Bettmar. Tu także nie zawiódł. 

Wszyscy przyszli — pełny był kościół. Brakowało tylko 
jednego. Przy każdem następnem kazaniu pytałem, czy przy- 
szedł. „Nie“ ciągle brzmiała odpowiedź. Byłto dozorca (Auf- 
seher), który uważał się za coś lepszego i dlatego nie przy- 
szedł; uparł się. Na dobre mu to nie wyszło. W poniedzia- 
"łek wcząs rano wszyscy wyszli w pole na pracę On także 
ze swoimi ludźmi. Nagle w polu padł, paraliż mu ubezwła- 
dnił prawą połowę ciała. Pierwsza rzecz, której zażądał, 
posłał córkę 13 letnią po mnie. O 10 godz. poszedłem, by- 
łem u niego o 11'/, z Panem Jezusem. Nie chciał on przyjść 
do P. Jezusa, przyszedł Pan Jezus do niego. Ale żal mi się 
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zrobiło. Mówić nie mógł. Język skołczał. Pytania stawiałem, 
on miał odpowiadać. Głową nie mógł przytakiwać ani prze- 
czyć, prawą ręką nie mógł. Wszystko to bezwładne. Zacho- 
- wał tylko władzę w lewej ręce. Tą więc przeczył lub przy- 
znawał to, co było w moich pytaniach. Byłoto w dworze 
Gleidingen. Przy tej smutnej sposobności przypatrzyłem się 
też ludziom i kasarni. Była pora południowa, więc właśnie 
wracali z roboty na obiad. O godzinie 2 wróciłem dopiero, 
` bo kawał drogi. Po obiedzie jeszcze raz wypadło mi być 
u chorego, a o godz. 6 zaczęły się spowiedzi robotników 
z innych dworów, bo jeszcze się wszyscy nie dostali. Trwała 
mi tym razem spowiedź św. do godziny 2 w nocy. O 1 go- 
dzinie zerwała się burza, która szarpała kościołem. Pioruny ` 
grzmiały i echem huczały w kościele wśród ciszy nocnej. 
W ławkach ludzie spali, pomęczeni pracą całodzienną, dzi- 
siejszą drogą do kościoła, czekaniem na spowiedź. Go chwila 
błyskawica rozdzierała ciemności nocy. Deszcz lał strumie- 
niami i powódź szumiała na gościńcu przed kościołem. Go- 
dzinę trwało rozpętanie żywiołów. Skończyłem też już spo- 
wiedzi św. Rozdałem im Komunię święta, odprawiliśmy 
wspólne dziękczynienie, poczem dałem im jeszcze cicho się 
pomodlić i poszli, zgubili się w nocy. Zamknąłem kościół. 
Miałem pójść spocząć, ale wyszedłem z zakrystyi, widziałem 
już od wschodu pierwsze, nieśmiałe, słabe brzaski różowych 
paluszków jutrzenki. 

We wtorek rano o godz. 8 kolej elektryczna mnie uno- 
siła do Hildesheimu. 

Wilhelmsburg. Od 23—29 maja byłem w Wilhemsburgu. 
Znowu spowiedzi miałem 618. 


Ks. W. Szymóbor. 


Z przeszłości obydwóch Zgromadzeń w zaborze 
rosyjskim. 
IL. 
Spis Domów Sióstr Miłosierdzia w zaborze rosyjskim. 
Upominałem, aby obie matki swoje, 
Kościół Boży i Ojczyznę w jednym końcu 
złączone, wiernie i uprzejmie miłowali. 
Skarga. 
Białystok. 


W dawnem województwie podlaskiem w ziemi biel- 
skiej, a teraz w gubernii grodzieńskiej miasto powiatowe. 
Pomiędzy rokiem 1768—1769!) w. hetman koronny Gryf 
Branicki z żoną swą, siostrą króla Stanisława-Augusta, w dzie- 
dzicznym swym Białymstoku ufundował siedzibę dla Sióstr 
Miłosierdzia, przeznaczywszy dochodu dla nich 7.000 zł. 
(potem nastąpiły inne zapisy) i zbudowawszy dom ze szpi- 
talem, gdzie miano z początku 12 chorych pielęgnować 
i odwiedzać ich też po wsiach dóbr białostockich; Sióstr 
powinno być najmniej pięć i liczba taka i na potem została; 
w 1808 roku*) zastajemy tutaj też pięć zakonnie: Maryannę 
Brock, przełożoną, Gertrudę Wróblewską, Joannę Drewnowską, 
Wiktoryę Rościszewską i Maryannę Świderską. Wielkie za- 
sługi ma w tym domu Maryanna Brock, rodem z Prowancyi, 


1) Mémoires de la Congrégation de la Mission en Pologne, Paryż 
1864, t. I. Nr. 2; Dzieje Dobroczynności, Wilno, 1820, p. 513 et alia. 

2) Qathalogus Personarum et Officiorum QCongregationis Missionis 
in imperio Rossiaco existentium in a. 1808 conscriptus. Bez miejsca druku. 
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Francuzka‘), która przybyła do Białegostoku około roku 1792, 
już się nauczywszy po polsku; długo bardzo była przełożoną, 
wykazawszy wielkie zdolności do piastowania tej godności, 
dając dowody rzadkiego rozsądku, osobliwszej miłości ku 
bliźnim, będąc prawdziwą matką sierot, ubogich i cierpią- 
cych; to też zyskała ogólne poważanie, jak u pani hetma- 
nowej, tak również w całej okolicy, szacunek i miłość po- 
wszechną. Szczególnie cnoty jej zajaśniały wyraźnie w 1794 r. 
i w następnym, kiedy-to tyle klęsk na kraj spadło, tyln nie- 
szczęśliwych było i takie otwarło się pole do działalności 
w zakresie miłosierdzia i opieki nad chorymi i cierpiącymi; 
włedy-to za staraniem Siostry Maryanny dobudowano nową 
salę dla chorych w szpitalu, a nawet komendant wojsk ro- 
syjskich, generał Bennigsen, konsystujący właśnie w Białym- 
stoku, wspomagał i zasilał szpital swoją ofiarnością. Huk 
dział nie ustawał w roku 1806 i potem; chorych w szpitalu 
znajdowało się mnóstwo; potem wybuchła zaraza w samem 
mieście i okolicach. Siostra Maryanna odważnie czoło sta- 
wiła niebezpieczeństwu, ratując nieszczęśliwych, o ile tylko 
można było. Bóg ją ocalił i jeszcze w 1812 roku niosła 
pomoc z wielką gorliwością swoim dawnym rodakom. Dopiero 
9 grudnia 1817 roku powołał ją Pan Bóg do chwały swojej 
po nagrodę za tyle zasług wobec cierpiących i opuszczonych... 

Siostry Miłosierdzia w Białymstoku zajmowały się też 
uczeniem, dopóki można było, bezpłatnie, wykładając począ- 
tkowo nauki biednym dziewczątkom. Tak w r. 1820*%) miano 
40 takich dzieci, przychodzących z miasta, uczących się czy- 
tać, pisać i katechizmu; we dwa lata potem było 30 uczennie 
i 3 nauczycielki; po roku 1832 zabroniono uczyć, a w 10 lat 
później skonfiskowano posiadłości i stałe dochody szpitala, 


1) Urodziła się w 1756 r., a 1774 wstąpiła do Zgromadzenia; kilka- 
naście lat pracowała w szpitalu w Metz'u, potem przyjechała do Polski, 
była parę lat w Warszawie, skąd ją powołano na życzenie hetmanowej 
do Białegostoku. 

2) Wszelkie wiadomości o szkołach na podstawie dokumentów 
w Muzeum Czartoryskich. s 
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hamując działalność zacnych i pożytecznych zakonnic, które 
jednak tam jeszcze zostały!) i z jałmużny, z datków rozmai- 
tych się utrzymując i służące szlachetnie społeczeństwu, mając 
pieczę o chorych, niedołężnych i biednych sierotach w naj- 
bezinteresowniejszy sposób; ale i taka działalność musiała 
się skończyć po r. 1864, kiedy je wydalono z Białegostoku 
i kaplicę zamknięto. Ostatnim ich tam kapelanem był Ks. Piotr 
Chwiećkowski, który przyszedł na świat r. 1776 i umarł 
90-letnim starcem około 1867 roku. 


Ciechanowiec. 


Też na Podlasiu w ziemi drohickiej, a teraz z jednej 
strony Nurca w gubernii grodzieńskiej w pow. bielskim, 
a druga część w gubernii łomżyńskiej w powiecie mazo- 
wieckim; jest to dziedzictwo głośnego niegdyś rodu Kiszków 
Ciechanowieckich h. Dąbrowa; potem przeszło do Ossoliń- 
skich i Jabłonowskich, a wojewodzina bracławska na początku 
XIX. wieku sprzedała ten majątek prezydentowi kamery 
pruskiej, nazywającemu się Schimmelphenig von der Oye; 
następnie stał się Ciechanowiec własnością Ciecierskich h. Ra- 
wicz%). Rodził się tutaj słynny przyrodnik Ks. Krzysztof 
Kluk, któremu tam pomnik postawiono. 

Otóż Tomasz Ossoliński (Fr. Maxm., podskarbiego k. 
i Katarzyny Miaczyńskiej syn) ożenił się w 1742 r. z Teresą 
Lanckorońską, kasztelanką gostyńską, która w 1786 roku) 
sprowadziła Siostry Miłosierdzia, zbudowała szpital i dała 
uposażenie tej zacnej instytucyi. Przy końcu XVIII w. tak 


1) Wyżej cytowane Mémoires niesłusznie mówią, że Ks. Józef Bą- 
kowski, ex-Misyonarz, potem dziekan białostocki( q 1867 r.), w 1860 r. na nowo 
sprowadził zakonnice; są o nich wzmianki w Dyrektoryach już w 1853 r. 
i do samego 1864 roku. 

2) Z tego rodu znany Dominik Ciecierski ;j 1828 r., długoletni 
marszałek szlachty obwodu białostockiego, gorliwie zajmujący się oświatą 
dudu; syn jego Stefan, | 1888, też pan na Ciechanowcu, ożeniony był 
z Jadwigą Rzewuską, córką Henryka; zostawił liczne potomstwo. 

3) Mémoires, ut supra, l. e. et alia. 
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opisany Ciechanowiec!): „eine adliche Stadt, der Grafinn (sic): 
Jabłonowska gehórig, am Nurzec, 2 Meilen von Bug belegen, 
von 340 Häusern und 2.651 Einwohnern, wovon mehr als 
die Hälfte Juden sind; die christlichen Einwohner sind Acker- 
birger, die Juden aber, von denen einige darunter wohlha- 
bend sind, leben vom Handel und Industrie... Neben der 
Stadt liegt das von Holz erbaute herrschaftliche Schloss; 
die vorige Besitzeria hat hier ein Kloster der barmherzigen 
Schwestern gestiftet und neu gebauet, auch ist hier ein Ho- 
spital, wo 12 alte Männer und Frauen ihren Unterhalt fin- 
den*. Mieszkało tu zwykle 6 Sióstr i chorych przyjmowano: 
potem niemniej jak 20. W r. 1808?) była tu przełożoną 
Maryanna Sosnowska, a oprócz niej znajdowały się jeszcze: 
Katarzyna Wasylewska, Maryanna Roszkowska, Aniela Kras- 
sowska, Anna Bałdowiczówna i Franciszka Pawłowska. 

I tutaj Siostry pracowały ochoczo i wytrwale, pielęgnu- 
jąc chorych, ucząc dziatwę, dopóki im pozwalano na to. 
W roku 1842 fundusze skonfiskowano, więc działalność uległa 
wielkim przeszkodom, ale Siostry nie upadały na duchu 
i, wierząc w Opatrzność Boską, zostały tam i nadal, żyjąc 
przeważnie z jałmużny, ale przynosząc ulgę cierpiącym i będąc 
czynnemi w Winnicy Pańskiej. Ostatnim ich kapelanem ze Zgro- 
madzenia Misyonarzy był Ks. Franciszek Prusiecki, zmarły 
tam około roku 1841 (ur. 1771, wokacyę wykonał w r. 1789). 
Gichy ich, a pożyteczny w każdym razie, żywot skończył się 
też w 1864 roku, kiedy je stamtąd wydalono zupełnie i ka- 
plicę ich zabrano; kościół zaś parafialny w dekanacie biel- 
skim istnieje dotąd, mając (w 1911 roku) z górącztery tysiące. 
wiernych i jednego tylko kapłana. 


Gródek. 


O tej miejscowości mówiliśmy już obszerniej w trzecim 
numerze Roczników, a tutaj zaznaczymy tylko (wiemy to 


1) Geographie und Statistik von West-, Süd- und Neu- Ostpreussen 
von Holsche, Berlin 1900, I. p 464. 
2) Gathalogus, ut supra, l. e. 
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teraz z pewnością), jakie tam Siostry mieszkały w 1865 r.'), 
a więc przy samym końcu istnienia tego zacnego i pobożnego 
Domu. 

Przełożoną była Józefa Nasiłowska (znajdująca się tam 
już w 1836 roku); oprócz tego dwie tylko Siostry: Julia Do- 
bratyńska i Antonina Tarnawska, którą niekiedy, błędnie 
jak się zdaje, Tarnowską nazywają. 


Kowno. 


Jest w Kownie kościół św. Gertrudy, niewiadomo przez 
kogo i kiedy zbudowany, ale jest to znanym faktem”), że 
w 1503 roku już istniał, bo wtedy król Aleksander, potwier- 
dzając fundusz kościoła farnego, wcielił do niego kościółek 
św. Gertrudy z placami, należącymi do niego; potem jakiś 
czas zostawał on w ruinie, ale w połowie XVII. w. odno- 
wiono go i znowu się tam msza św. odprawiała; następnie, 
1750 r. d. 95 czerwca, Ks. Piotr Nowomiejski, pleban wędzia- 
golski, ufundował przy nim Rochitów i szpital dla nich urzą- 
dził i uposażył. Rochici lat kilkadziesiąt tam zostawali i pra- 
cowali, ale potem zrzekli się tego beneficyum i kościoła i Kowno 
opuścili; wtedyto zwierzchność duchowna, 1824 roku dnia 
28 listopada, powołała do Kowna Siostry Miłosierdzia i oddała 
im wszystko po. Rochitach. 

Otóż Siostry pracowały tutaj do wielkiej kasaty zakon- 
nej w 1849 roku, a w 1843 r. dnia 19 marca fundusz ich - 
oddano w zarząd magistratowi, który tam lazaret miejski 
urządził pod opieką jednak Sióstr Miłosierdzia w liczbie 
pięciu (przedtem bywało ich sześć); tam też były one czynne 


1) Directorium Officii Divini in Dioecesi Camenecensi in an. 1865, 
Vilnae, Typis J. Zawadzki, 1864. Ostatnia t. z. Rubrycela kamieniecka tak 
zatytułowana : Directorium ad recitandas horas pro sacerdotibus in gubernio 
Podolensi pro an. 1867, Kioviae 1866; bez cenzury duchownej, a tylko 
rosyjska świecka z dnia 4 listopada 1866 roku. Spisu kościołów, księży, 
zakonników tam niema. 

8) Papiery po Prekierze, znanym w swoim czasie archeologu i za- 
miłowanym w dziejach ojczystych, a także wyżej cytowane Mémoires. 
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do roku 1864, jak to widać z dyrektoryów miejscowych. 
Kapelana ich ze Zgromadzenia Misyonarzy znamy ks. Win- 
centego Gościmińskiego (rodził się na początku XIX w., do 
Zgromadzenia wstapił 1826 r.), polem Ks. Augustyna Race- 
wicza, będącego na tem stanowisku jeszcze w 1837 roku 
(ur. 1773, Misyonarzem został 1796 r.); zapewne to: ostatni 
tam Misyonarz; potem ze świeckiego kleru kapelanowali, 
a Ks. Józef Zaniewski chyba był ostatni, w 1862 roku zazna- 
czono mu lat 61, kapłaństwa 32. 

Była jeszcze w Kownie mała kapliczka (15 łokci dłu- 
gości i 9 szerokości), zbudowana staraniem Karola Paca- 
nowskiego około pierwszej ćwierci XIX. w. na przedmieściu 
Wileńskiem p. w. św. Krzyża, z łaskami słynącą figurą Zba- 
wiciela, obsługiwana też przez Siostry Miłosierdzia. 


Krasław. 


O tem mieście inflanckiem i jego dziedzicach obszerniej 
powiemy, gdy będzie mowa o Misyonarzach w tej miejsco- 
wości; tutaj tylko zaznaczamy, że Augusta z Ogińskich Pla- 
terowa, kasztelanowa trocka, w. 1789 roku sprowadziła do 
'Krasławia Siostry Miłosierdzia, dawszy im uposażenie. W kro- 
nice kościoła miejscowego!) tak o tem zapisano: dnia 26 maja 
1789 roku nadany zestał w Warszawie przez Augustę Pla- 
terową;, kasztelanową trocką, za zgodzeniem się panny Hen- 
ryki Thery, wizytatorki Sióstr Miłosierdzia, fundusz na utrzy- 
manie w Krasławiu przez też Siostry szpitala dla chorych 
"włościan, mieszczan i sierot, z przeznaczeniem na takowy . 
‘przedmiot prowizyi od 100.000 złotych polskich. Potem nastą- 
piły jeszcze inne zapisy na rzecz tej pożytecznej instytucji; 
bywało tam po 30 chorych i tyleż sierot ubogich płci obojej, 
któremi zacne Siostry z pieczołowitością się zajmowały. Po- 
bożna fundatorka tak ukochała Siostry Miłosierdzia, że u nich 
Bogu ducha oddała. Kronika wyżej wspomniana tak o tem 


1) Pamiętnik Religijno-moralny, tom II. serya 2, Warszawa 1858, 
p. 498 i 499. i 
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„mówi pod rokiem 1793: pochowaną została w grobach fa- 
milijnych kościoła Krasławskiego obok męża zmarła u Sióstr 
Miłosierdzia ich dobroczynna fundatorka Augusta z Ogińskich 
Platerowa, kasztelanowa trocka. 

Zwykle bywało tu po 8 zakonnic; w 1808 r.!) mieszkały: 
Maryanna Skórewiczówna, przełożona, Petronela Połońska, 
Antonina Księżopolska, Teresa Połońska, Karolina Wyżycka, 
Teofila Kwintówna, Franciszka Raczyńska i Anna Makare- 
wiczówna. Siostry zajmowały się też uczniem, utrzymując 
szkołę dla dziewcząt; obok zwyczajnych w takich zakładach 
nauk początkowych wykładano też język francuski, niemiecki 
i uczono nawet muzyki. Szkoła cieszyła się wielkiem powo- 
dzeniem i bywała dość liczna, bo i z dalszych okolic do niej 
<qżono i z korzyścią się tam uczono. 

Mamy dość szczegółowe o tej szkole sprawozdanie 
z roku 1807*). Katechizmu uczył Misyonarz, innych nauk — 
"Siostry Miłosierdzia, . świeckie nauczycielki wykładały język 
(francuski i niemiecki. W konwikcie dla szlachcianek było 
28 pensyonarek, opłacających rocznie za utrzymanie (nauka 
"bczpłatnie) po 100 rubli asygnacyjnych (taki rubel = 25 ko- 
piejkom); nadto Siostry swoim kosztem utrzymywały ubogich 
szlachcianek 16 i 6 z niższych stanów. Oprócz nauk uwzglę- 
dniano też gospodarstwo domowe i rozmaite roboty kobiece 
i w tem się ćwiczono z wielkim pożytkiem na przyszłość. 
' W roku 1806 ukończyło nauki: 13 panienek z pensyonatu 
i 5 sierot. 

Wizytator oddaje pochwały staranności Sióstr i bardzo 
chwali ich zakład pod każdym względem. 

Skądinąd wiemy, że w 1825 roku było tu na nauce 
43 dziewczynki szlacheckie i 8 sierot ubogich ze sfery miesz- 
-czańskiej. Rok 1842 tutaj, jak i po wszystkich Domach Sióstr 
Miłosierdzia, położył koniec takiej ich wzniosłej działalności; 


1) Cathalogus ut supra 
2) Periodiczeskoje soczinienie o uspiechach narodnago prośniesz- 
"czenia, Nr. XXI; Petersburg 1808. 
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fundusze ich skonfiskowano, Siostry jednak pozostały jeszcze 
i z dobroczynności wiernych żyły, szpital utrzymując. Tak 
było do roku 1864!). W kwietniu 1863 roku rozpoczęły się: 
w Inflantach napady podjudzanego chłopstwa na dwory szla- 
checkie, szukając niby powstańców; kupa takich złoczyńców 
wpadła do Ludwiampola, należącego do Kazimierza Platera, 
żyjącego samotnie, zajmującego się gospodarstwem i zbiera- 
niem grosza; zrabowano go doszczętnie, zbito okrutnie i na- 
wpół umierającego odniesiono do Krasławia do Sióstr Miło- 
sierdzia, gdzie w szpitalu pożegnał się z tym światem 23. 
kwietnia 1863 roku. 


Łuck. 


W murach dawniej katedralnych po ustąpieniu kapituły: 
i kleru do gmachów po-jezuickich, w jednej części urządzono 
szpital i dom przytułku dla sierot i zarząd nad tern objęła 
obywatelka miejscowa Józefa Polanowska?), która z własnych 
funduszów utrzymywała tam kilkadziesiąt osób: starców. kalek 
i sierot, mury te zrestaurowała, zakupiwszy domostwa w po- 
bliżu się znajdujące; w r. 1829 umarła ona, zostawiając 
to wszystko i jeszcze pewne sumy na rzecz owej instytucyi. 
Wtedyto metropolita Cieciszowski sprowadził do Łucka Siostry 
Miłosierdzia, przeznaczając wszelkie te fundusze i zabudo- 
wania Szarytkom. W parę lat potem środki tego zakładu 
(bywało po 40 chorych i 80 sierot płci obojej) powiększyły 
się z hojności Teofili Platerowej*). 


1) Z okolie Dźwiny, Księga Zbiorowa, Wilno, 1912; Wyjątek z pa- 
miętników Kazim. Bujniekiego, p. 48. 

2) Mémoires l. c. i T. J. Steckiego, Łuck starożytny i dzisiejszy,- 
Kraków 1876, p. 196. 

3) Jest tu mowa o Teofili Rzewuskiej, chorążance litewskiej, 
drugiej żonie Augusta Jacka Platera, marszałka dynaburskiego, który zmar% 
1803 roku. Była ona naprzód za smutnej pamięci Ksawerym Lubomirskim 
i z nim się rozwiodła. Jej córka z Lubomirskim była matką Juliusza Ber- 
licza Sasa Strutyńskiego, znanego pisarza. Umarła Teofila Platerowa 
w Łucku 1831 roku. 
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Do roku 1842 korzystały Siostry Miłosierdzia ze swoich 
funduszów, gorliwie i ochoczo pracując w Winnicy Pańskiej, 
następnie im to wszystko, jak wszędzie, zabrano; one jednak 
w Łucku zostały i 1857 roku!) zastajemy tam przełożona 
Cecylię Jasińską, a nadto były tam Siostry: Karolina Żela- 
skówna, Balbina Wiecka, Teresa Gajewska, Urszula Pilchow- 
ska, Julia Tarnawska, Joanna Lankowicka (nazywają ją też 
Laskowicka) i Zofia Romanowska, której w r. 1859 już niema, 
a wszystkie inne znajdujemy w r. 1860, 1861 i 1662 z do- 
datkiem Zofii Iskierskiej. W directorium na rok 1865 wyda- 
nem są tam następujące Siostry: Cecylia Jasińska, przeło- 
żona, Karolina Żelaskówna, Balbina Wiecka, Teresa Gajewska, 
Julia Tarnawska (piszą ją też Tarnowska) i Joanna Lasko- 
wicka. Wnet potem Dom ten z kościołem zniesiono, Siostry 
rozproszono. 


Mińsk. 

Znany Biskup miński Jakób Dederko postarał się*) o za- 
dożenie towarzystwa dobroczynności wraz z domem dla star- 
ców i sierot i świątynią przy tem; dał od siebie pewną sumę, 
duchowieństwo i szlachta naśladowały jego przykład, a szcze- 
gólnie Jadwiga z Galińskich Wołodkowiczowa, starościna 
hajneńska (dała 10.000 rs.); tym sposobem w 1812 roku 
dom do połowy został ukończony i zaraz doń zacny Pasterz 
sprowadził z Wilna Siostry Miłosierdzia. Tymczasem wypadki 
polityczne tego roku zwichnęły tę instytucyę. Dederko, unie- 
siony zwycięstwami Napoleona, ogłosił w katedrze 19 lipca 
konfederacyę mińską; Napoleon upadł, a Biskupa usunięto 
z Mińska, zaznaczając mu miejsce pobytu w Ołyce, gdzie by 4 
infułatem; domu dobroczynności i kościoła nie było za co 
dokończyć, sprzedano więc niedokończone mury rządowi, 
a zbudowano dom znacznie już mniejszy przy ulicy Felicy- 


1) Direetoria na te lata drukowane w Wilnie. 
2) Biskupstwo mińskie, kartka z dziejów kościoła katolickiego 
w Rosyi, Kraków 1889, p. 83. 


— 310 — 


ańskiej, gdzie urządzono szpital o kilku łóżkach i oddano go 
w opiekę Siostrom Miłosierdzia; ale nim do tego przyszło 
od 1812 roku miało upłynąć lat jakich kilkanaście?) i dopiero 
około roku 1825 zaczęła się działalność pobożna Szarytek 
i trwała bez przeszkód także jakich tylko lat kilkanaście. 
Wprawdzie i po roku 18492 Siostry Miłosierdzia w Mińsku 
zostały, ale zacna ich praca była nazbyt utrudniona i sta- 
wiano jej wielkie nieraz zawady i przeszkody. ` 

Ostatnim ich kapelanem ze Zgromadzenia Misyonarzy, 
zapewne, był ks. Stanisław Rudnicki, zmarły w Mińsku w 1840 
roku, gdy mu liczono lat 87, a wokacyi 67. W roku 1866 
zaznaczony tam kapelanem Sióstr Miłosierdzia ks. Józef Da- 
kniewicz, mający lat 31, kapłaństwa trzy *). Zaraz po tem: 
usunięto z Mińska Siostry Miłosierdzia *). 


Oświej. 

O tej miejscowości (teraz gubernia witebska powiat 
drysieński) powiemy obszerniej, mówiąc o tamtejszych Misy- 
onarzach. Konstancya Hiilsenowa, wojewodzina mińska, 1759 
roku *) zbudowała szpital na 12 chorych i sprowadziła cztery 
Siostry Miłosierdzia, wyznaczywszy im uposażenie; potem 
1783 r. pewien pobożny kapłan, ks. Kapliński, uczynił doda- 
tek do tej fundacyi i jeszcze 4 powołał Siostry, a Józef 
Szadurski, stawszy się panem dóbr hylzenowskich, dał nowe 


1) Mémoires l. c. 

2) Directorium mińskie na rok 1867, drukowano w Mińsku w 1£66 r. 

%) Zapewne umieszczono je w klasztorze Cystersek w Kimbarówce 
też w gub. mińskiej, gdzie w r. 1872 zastajemy Siostry Miłosierdzia : 
Aniele Dąbrowską, Kunegundę Hryniewiecką, Annę Misiewiczównę i Teresę 
Krukowską. Też same tam w r. 1874, a w sześć lat polem tylko, Aniela 
Dąbrowska i Anna Misiewiczówna. Directorium mohylowskie na rok 1884 
wydane zaznacza je w Kimbarówce jeszcze; Siostra Aniela miała lat wów- 
czas 87, wokacyi 69, a Siostra Anna 69 i powołania 52. Prawdopodobnie: 
. musiały potem prędko umrzeć, bo Directorium na rok 1886 (drukowane 
1885) nie wspomina już o nich. 

4) Mémoires, |. c. 


— 8I1 — 


fundusze na 20 sierót, Siostry zaś swoim koszłem cztery 
sieroty utrzymywały. 

Na początku zaś XIX wieku zastajemy tutaj tylko 
7 Sióstr!) : Maryannę Kucharską, przełożoną, Maryannę Wro- 
czymską (może Wroczyńską?), Barbarę Wiercińską, Maryannę 
Włodecką, Cecylię Froniównę, Annę Fiedorowiczównę i Elż- 
bietę Fiedorowiczównę. 

Wizytator z roku 1807*) bardzo chwali pedagogiczną 
Siostry Kucharskiej działalność i szkołę oświejską; nauczanie 
tam, dawane przez Siostry Miłosierdzia, miało się zacząć już 
w 1770 roku; podczas wizyty w owym czasie znajdowało 
się 57 uczenic, z tych płatnych 29 (za utrzymanie), na fun- 
duszu Szadurskiego 13, na koszcie Sióstr 15; były tam 
wtenczas dwie klasy: poczynajacych i doskonalących się; 
uczono zwykłych nauk w takich szkołach, a nadto po fran- 
cusku, po niemiecku, muzyki, na fortepianie i gitarze (świeccy ` 
nauczyciele ćwiczyli-« w muzyce). Nauczanie ustało po 
roku 1532; fundusze zabrano w 1842; Siostry przetrwały 
do 1864. roku. 


Szczuczyn litewski. 


W województwie dawniej wileńskiem w powiecie lidz- 
kim, a teraz w tymże powiecie gubernii wileńskiej. Teresa 
Scypionowa z Hlebickich Józefowiczów, kasztelanowa Smo- 
leńska, w 1742 roku sprowadziła tutaj Siostry Miłosierdzia, 
urządziwszy i uposażywszy szpital; osobna kaplica, raczej 
kościółek *), zbudowana dopiero w 1824 roku. Oprócz zaję- 
cia się chorymi i sierotami uczyły także Szaryłki i tutaj. 
Łukaszewicz, którego nie można podejrzywać o sympatye 
dla instytucyj katolickich, ‘tak powiada o szkołach Sióstr Mi- 
łosierdzia*): „CGzcigodne te niewiasty uczyły ubogie dziew- 


1) Cathalogus in an. 1808 conscriptus, ut supra. 
2) Periodiczeskoje soczinienie l. c. 

3) Mémoires l. e. et alia. 

4) Historya Szkół t. II, Poznań 1850, p. 436. 
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częta czytać, pisać, rachunków, robót kobiecych i rządu do- 
mowego (o katechizmie nawet nie wspomina!); za dziew- 
- czętami ich wychowania ubiegały się domy szlacheckie, biorąc 
je do rozmaitych posług domowych; znamionowały te dziew- 
częta edukacyi Sióstr Miłosierdzia skromność, pracowitość 
i zamiłowanie porządku“. 

Szkoła jednak Szarytek w Szczuczynie była na wyższej 
stopie, ponieważ uczono tam także języka francuskiego, nie- 
mieckiego, a nawet muzyki. Sióstr zwykle bywało 6; w roku 
1808 na czele Domu stała Tekla Michałkiewiczówna. Naucza- 
nie ustało po r. 1832, a w dziesięć lat potem zabrano Sio- 
strom fundusz i następnie żyły tam one z jałmużny. W roku 
1863 1) mieszkaly tutaj cztery Siostry, utrzymujące ochronę 
dla dzieci i pielęgnujące chorych i niedołężnych; wnet potem, 
podobno w 1865 r., wysłano je do Wilna, a ich kościółek 
zamieniono na cerkiew. 


Teplik. 


O tym Domu mówiliśmy już przedtem; tutaj podajemy 
personel zakonny w roku 1865: Franciszka Lewandowska 
lat 70, powołania 4:7; Klementyna Jastrówna, 59, 36; Hono- 
rata Zdanowiczówna 61, 39; Agnieszka Pieńkowska 54, 38 
i Wincenta Kopczyńska 62, 39 *), 


Wilno. 


W stolicy Litwy z czasem były cztery Domy Sióstr 
Miłosierdzia; o każdym z nich powiemy w krótkości *). 

Najstarszy, Gentralny Dom, znajdował się przy 
ulicy Sawicza (w Wilnie nazywają tę ulicę Sawicz), po- 
wołany do życia ostatecznie w 1744 roku, przeważnie przez 
Bogusława Korwina Gosiewskiego, biskupa smoleńskiego, 


1) Biskupstwo Wileńskie, Kraków 1889, p. 256. 

2) Directorium Camenecense in a. 1865, Wilno 1864. 

*) Mémoires l. c.; Biskupstwo Wileńskie 1. c. p. 125; Przechadzki 
po Wilnie Jana ze Śliwina (Kirkora), Wilno 1859. 
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który zapisał na szpital 100.000 zł. i dom swój przy tej 
ulicy ofiarował ; potem nastąpiły inne zapisy; tak n. p. brat 
biskupa Siestrzeńcewicza darował Siostrom dwa folwarki, 
Niemenczynek i Kunę, a znaleźli się też jeszcze inni dobro- 
dzieje. Zakonnice sprowadzono z Warszawy w 1745 roku. 
Zbudowano kościół p. w. św. Elżbiety; przy nim duży dom 
(mogło się tam mieścić 200 osób), była też tam apteka, 
pracowało zwykle kilkanaście Sióstr, a po uformowaniu pro- 
wincyi litewskiej urządzono tam seminaryum dla aspirantek 
do tego Zgromadzenia. Gdy je zwiedzał Aleksander J. 1808 r., 
to tak się mu podobał porządek i gorliwość wielka Sióstr 
Miłosierdzia, że im darował starostwo międzyrzeckie 1) w po- 
wiecie trockim; do roku 1812 kontentowały się Siostry tylko 
kwartą, przeznaczoną dla rządu z tego starostwa, a po 
śmierci posiadaczki jego Heleny Dąbrowskiej, zmarłej w sty- 
„czniu 1812 r., wszystkie dochody ze starostwa stały się ich 
własnością; potem jakoby miał szpital intraty rocznej 4.500 rs. 
W r. 1808 stała na czele tego zakładu Siostra Anna Pu- 
szówna (nadto -10 Sióstr tam mieszkało), która w roku 1829 
została wizytatorką (pierwszą) i piastowała tę godność do 
śmierci w 1838 r, po niej Henryka Domaniewska do roku 
1842; następnie rozproszenie i konfiskata funduszów i usil- 
ność zniweczenia szlachetnej czynności Sióstr zacnych, które 
jednak, o ile mogły, nie ustawały w pracy zbożnej, co jeszcze 
trwało jakich lat 20, aż nareszcie musiały opuścić i tę nawet 
krępowaną działalność, straciwszy zupełnie możność istnienia 
w swojej sferze. Po roku 1864 lazaret przeszedł zupełnie 
w ręce świeckich. a kościół zostawiony i pozwolony dla 
użytku tylko chorych; ostatnia o nich wzmianka w Directo- 
rium na rok 1867 wydanem. 

Drugi Dom—szpital Dzieciątka Jezus przy 
ulicy zwanej Subocz, powstał z zapisu w 1786 roku 
Jadwigi z Załuskich Ogińskiej, wojewodziny trockiej, która 
przeznaczyła w tym celu dom swój przy tej ulicy i 22.500 rs., 

e 


2) Dzieje dobroczynności, r. 1820, 298. 
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a Aleksander I. darował starostwo żoselskie (Żośle), które 
po śmierci kanc. Chreptowicza, zmarłego 16 marca 1812 r., 
starosty żoselskiego, w całości zaczęło należeć do tej insty- 
tucyi. Było to schronisko dla sierót i podrzutków; niekiedy 
zbierało się około 200 dzieci, pobierających następnie tam 
też pierwsze nauki czytania, pisania i katechizmu. Tak było: 
do r. 1842. Potem zabranie funduszów i zabronienie uczyć. 
Szpital istniał do r. 1864. Potem, zniszczenie zupełne. 
Trzeci szpital w zabudowaniach klasztoru niegdyś 
dominikańskiego pod wezwaniem św. Filipa i Jakóba. 
Za dawnych czasów w Wilnie było kilka szpitali, ale w 1809 r. 
połączono je razem w murach po - dominikańskich i oddano 
w zarząd i pod opiekę Sióstr Miłosierdzia. Rząd wyznaczył 
im odpowiednie fundusze i utrzymywano tam 300 starców , 
i chorych !). Taki stan rzeczy trwał do roku 1842; potem: 
nastały rządy świeckie, ale Siostry też miały pole do dzia- 
łalności i własną kaplicę, która ostatni raz wspomniana 
w directorium na r. 1867; potem rozproszenie. 
Niejednokrotnie cylowane już Mémoires zaznaczają, 
iż w 1842 r. wiele stąd rugowano zakonnic; najmłodsza 
pomiędzy niemi była Maryanna Oleska, mająca lat 19 a wo- 
kacyi rok, na nią też najgwałtowniej nacierano, myśląc, że 
najłatwiej wymódz potrafią na niej wyrzeczenie się wiary 
i zgromadzenia zakonnego, ale ona przy pomocy Bożej nie: 
upadła i wytrwała w swojem wyznaniu i zasadach. 
Gzwarta siedziba przy szpitalu Dobro- 
czynności powstała z prywatnej ofiarności około roku 
1840 dopiero i nawet po roku 1842 nie przestano tam pra- 
widłowo pracować w Winnicy Pańskiej podług przepisów 
Zgromadzenia. Była tam osobna kaplica, przy której w 1880: 
roku (Directorium) zastajemy następujące Siostry: Zofię Wil- 
czyńską lat 61, powołania 39, Annę Stefanowiczównę 56, 38, 
Teklę Sosnowską 52, 27 i Annę Pankratjewównę 61 i po- 


1) Wiadomość o liczbie chorych i niedołężnych w szpitalach wi- 
leńskich też w Dziejach dobroczynności, 1820, p. 286. 
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wołania 45; tej ostatniej w 1881 r. już niema. W 1884 r. 
już tylko Wilczyńska i Stefanowiczówna; od r. 1886 już tylko 
Stefanowiczówna, w Directorium na rok 18992 ostatni raz 
wspomniana. 

Ze skasowanych Domów Siostry gromadzono w klasz- 
torze Benedyktynek w Wilnie i tam je internowano. Tam 
jakby utworzono więzienie dla nieszczęśliwych zakonnie ró- 
żnych reguł, bo oprócz Benedyktynek umieszczono też Kar- 
melitanki Bose, Maryawitki, Bernardynki zarzeczne (w Wilnie) 
i Siostry Miłosierdzia. Ciasnota tam była ogromna na taką 
znaczną ilość zakonnie, a potem te stosunki zdrowotne jeszcze 
się pogorszyły ') przez odebranie klasztorowi ogrodu i placu 
z częścią domu, użytych na ozdobę miasta i rozszerzenie 
ulicy, a najstraszniejszym było ciosem dla tych tam zacnych 
i bogobojnych niewiast, że zwierzchnictwo nad niemi otrzy- 
mał okropnej pamięci niecny Niemeksza! Ile tam się cisnęło 
Sióstr Miłosierdzia od początku, tego nie wiemy, gdyż po- 
siadamy (w Directorium) spis ich dopiero z roku 1872 

Niech nam wolno będzie wymienić nazwiska tych nie- 
strudzonych, srodze prześladowanych bohaterek, wytrwale 
walczących w obronie praw miłości bliźnich, niosących im 
pomoc w cierpieniach i różnych niedolach, kojących rany, 
osładzających ostatnie chwile życia, przygotowujących do 
wieczności, a także nauczających i oświecających w wierze; 
oddajmy hołd przytem ich cnotom, poświęceniu, które one 
składały na ołtarzu dobra ogólnego i miłosierdzia chrześci- 
jańskiego, zdobywając tym sposobem niespożytą sobie zasługę 
i wieniec nigdy nieustającej, niewygasłej chwały. 

Otóż w owym czasie tam były takie Siostry Miłosier- 
dzia (razem z innemi zakonaicami z górą 50): 1) Cecylia 
Boblewska lat 66, powołania 42, 2) Franciszka Borysowi- 
czówna, 7%, 48, 3) Zofia Wilczyńska 53, 31, 4) Izabela Woj- 
ciechowska 67, 42, 5) Rachela Hornowska 61, 39, 6) Fau- 


t) Litwa pod względem prześladowania w niej Kościoła, Poznań 
1872, p. 31, przez ks. prałata wileńskiego Aleksandra Ważyńskiego. 


styna Zahorska 72, 50, 7) Benigna, Kornozówna (?) 57, 31 
8) Róża Kalinowska 62, 38, 9) Tekla Malinowska 57, 31, 
10) Maryanna Makowska 60, 36, 11) Zuzanna Mackiewi- 
czówna 60, 37, 12) Klementyna Osendowska 60, 44, 13) We- 
ronika Połubińska 76, 57, 14) Franciszka Poniatowska 79, 
58, 15) Anna Pankratjewówna 57, 37, 16) Konstancya Ro- 
dziewiczówna 6l, 41, 17) Izabela Skinderówna 68, 47, 18) 
Anna Stefanowiczówna 48, 30, 19) Tekla Trynkowska 59, 41, 
20) Józefa Szuścicka, 53, 37. Niektóre z nich potem zasta- 
jemy w szpitalu Dobroczynności. We dwa lata potem u Be- 
nedyktynek 17 Sióstr Miłosierdzia, a w r. 1881, tylko 8, 
w roku zaś 1890: Cecylia Boblewska, Róża Kalinowska 
i Tekla Sosnowska. Od r. 1894 wymieniana już tylko Siostra ` 
Kalinowska, która zapewne Bogu ducha oddała przy samym 
końcu XIX. wieku, w bardzo już podeszłym wieku). 


Żytomierz. 


W roku 1774 Józef Załuski”), Biskup kijowski, spro- 
wadził tu Siostry Miłosierdzia z Pułtuska, zbudowawszy im 
drewniany szpital z kaplicą i wyznaczywszy utrzymanie Po- 
tem inni o nich pamiętali. Za wstawieniem się Bartłomieja 
Giżyckiego, znanego w swoim czasie gubernatora wołyń- 
skiego, cesarz Aleksander darował im Wilsk, posiadłość pod 
Żytomierzem. Dzięki też temu gubernatorowi, za przyłoże- 
niem się obywatelstwa, powstał murowany dom tej instytucyi; 
50 chorych i 160 sierót płci obojej miewało tu schronienie 
i opiekę. W r. 1808 pracowało tutaj 8 Sióstr, a Ewa Wro- 
czyńska. była przełożoną. W roku 18492 fundusz im zabrano, 
ale działalność ich, o ile okoliczności pozwalały, nie ustała. 
Około roku 1837 kapelanem ich był ks. Józef Stańczyk (po 
raz drugi), który umarł w Żytomierzu in odore sanctitatis 
w r. 1838. 


1) Mieliśmy szczęście znać Ją osobiście, podziwiać Jej cnoty, po- 
lecając się modlitwom. 
2) Mémoires |. c. et alia 
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Ostatnim zapewne kapelanem, też ze Zgromadzenia 
Misyonarzy, był ks. Mateusz Żyszkowski, zmarły w 1851 r., 
mając lat 74, a kapłaństwa 49. Po nim funkcyę tę spełniał 
„ks. Jacek Rumianowski, S. P., znany ze swojej gruntownej 
wiedzy i działalności pedagogicznej, dopóki Pijarzy nauczać 
mogli. W r. 1857 przełożeńską godność piastowała Paula 
Dziwiłłowiczówna, a obok niej pracowały: Klementyna Ja- 
strówna, Anna Bandzenówna, Tekla Sołonowiczówna, Scho- 
lastyka Swiszczowska, Antonina Grotosówna, Zofia [skierska, 
Aniela Szelachowska i Maryanna Posołowiczówna. Potem — 
zmiany nieznaczne: Iskierskiej i Swiszczowskiej nie znajdu- 
jemy, a natomiast od r. 1862 Urszula Pilchowska występuje, 
w roku zaś 1864/5 przełożona taż sama, nadto powtórnie 
Scholastyka Swiszczowska i pięć Sióstr jeszcze: Anna Ban- 
dzenówna, Antonina Grotosówna, Urszula Pilchowska, Aniela 
Szelachowska, Maryanna Posołowiczówna. Wnet potem Dom 
ten zniszczono zupełnie. 


Smora. 


Rzut oka na stan obydwóch Zgromadzeń w Belgii. 
(Ciąg dalszy). 


Podwójna walka rozgrywa się w Belgii między katoli- 
"kami a zjednoczonymi liberałami i soeyalistami: z jednej 
strony każdy z walczących obozów stara się zdobyć duszę 
dziecka przez organizacyę odpowiednią szkół, z drugiej strony 
"zwraca się do robotników i wydziedziczonych bądź w imię 
nienawiści klasowej i komunizmu, bądź pod hasłem chrześci- 
„jańskiej solidarności i sprawiedliwości. Wskazaliśmy w pierw- 
szej części artykułu, jak praca Sióstr na polu szkolnictwa 
wiąże się organicznie z ogólną tendencyą katolików belgij- 
skich do utrzymania w młodzieży wiary w Boga i najwyższe 
ideały życiowe. Jeżeli gorącym jest w Belgii bój o szkołę 
wyznaniową, to walką na życie i śmierć jest praca organi- 
zacyjna na polu socyalnem, bo zarówno katolicy jak i socy- 
aliści muszą ogarnąć siecią swych związków szerokie masy 
robotników fabrycznych i małych rolników; kto dokona tego 
dzieła, do tego. będą należały rządy i przyszłość. 

Może nigdzie nie rozwinął się tak gorączkowo ruch 
organizacyjny nad robotnikiem rolnicznym i fabrycznym jak 
w Belgii. Mały rolnik należy najczęściej do potężnego zwią- 
zku katolickiego Boerenbund, założonego w Lowanium przez 
Ks. Mellaertsa i dzielnych ministrów Helleputte'a i Schola- 
erta. Do 50.000 rolników, zrzeszonych w 540 giełdach lo- 
kalnych, stanowi zastęp, któremu socyaliści nic podobnego 
nie potrafią przeciwstawić. Zato socyaliści uchwycili prędzej 
w swoje. ręce syndykaty fabryczne tak, iż mają dzisiaj prze- 
szło 80000 zorganizowanych robotników, podczas gdy kato- 
licy mają ich tylko 43.000. Trzeba jednak zaznaczyć, że 
syndykaty katolickie powstały znacznie później i rosną coraz 
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bardziej w liczbę pod dzielną ręką O. Ruttena, Dominikanina, 
który za pozwoleniem swych przełożonych pracował sam 
przez 8 miesiące w kopalni, żeby biiżej zbadać położenie 
robotnika. Obok wymienionych wyżej syndykatów rolniczych 
i fabrycznych istnieje wśród katolików i wśród socyalistów 
olbrzymi szereg innych związków mniej lub więcej żywotnych. 

Energia ekonomiczna belgijskiego ludu przejawia się 
także w umiejętnej gospodarce domowej i dobrze zrozu- 
mianej oszczędności. W grudniu 1903 r. było w kasach 
belgijskich 2,088.448 wkładek, przedstawiających kapitał 
734.981.000 franków, a ponieważ cały kraj liczy 7,000.000 
mieszkańców, więc jedna książeczka oszczędnościowa przy- 
padała na 3 osoby, czyli jedna książeczka na mniej aniżeli 
na jedną rodzinę. Bogactwo narodowe kraju stosunkowo do 
obszaru i liczby mieszkańców jest olbrzymie. Według obli- 
czeń z r. 1910 majątki ruchome i nieruchome wynoszą 27 
miliardow franków i przynoszą 900,000.000 dochodów, kapi- 
tały złożone w kasach oszczędności dochodzą do półtora 
miliarda, a jeżeli dodamy do tego 4 miliardy 500 milionów: 
„franków zysku z handlu, przemysłu i wszelkiego rodzaju 
pracy, będziemy mieli wyobrażenie o niesłychanym rozkwicie 
Belgii pod rządami katolickimi. : 

Odrazu nasuwa się jedna uwaga. Bardzo często głosi 
się w pewnych kołach skrajnych zasadę, że należy usunąć 
świadczenie miłosierdzia jako akt, ubliżający godności ludz- 
kiej i wynikający z błędnej organizacyi społecznej, która nie 
pozwala wykorzystać wszystkich sił, drzemiących w masach 
ludności. "Tymczasem w Belgii, kraju może najwydatniej 
pracującym na polu ekonomicznem, rozwijają szeroką akcyę 
miłosierną i rząd i towarzystwa prywatne. Widocznie nie 
pomylił się Chrystus P., kiedy powiedział: do apostołów : 
„Ubogich zawsze mieć będziecie* i nie pomogą na to czcze 
protesty; tak długo będzie potrzebne miłosierdzie, jak długo 
„będzie chociażby jeden nieszczęśliwy w kraju. | 
: : Akcya dobroczynna w Belgii nosi na sobie- piętno 
wspólne całemu prawodawstwu krajowemu. Rząd zostawia 
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po największej części inicyatywę osobom prywatnym, tak 
w dziedzinie oświaty jak w dziedzinie socyalnej i dobroczyn- 
nej, zachęca je jednak do pracy, przyznając obfite subsidya, 
jeżeli dana akcya okazuje się owocną. Drugą cechą belgij- 
skiej akcyi dobroczynnej jest to, że się stara przedewszyst- 
kiem zapobiedz nędzy przez przygotowanie ubogich warstw 
ludności do użytecznej pracy i racyornalnego gospodarstwa. 

Jeżeli wspomniałem poprzednio, że z 78 domów Sióstr 
Miłosierdzia aż 45 zajmuje się wychowaniem młodzieży. to 
tu trzeba dodać, że niema w Belgii ani jednego domu sio- 
strzeńskiego, w którymby śladem św. Wincentego nie gojono 
ran, jakie otwiera nędza materyalna. 

Rozpoczynam od tego dzieła, które, zakwitnąwszy naj- 
pierw w Belgii, przeszczepiło się potem na grunt francu- 
ski, żeby w tamtejszych domach Sióstr stać się źródłem 
nowego ruchu na terenie socyalnym. Mam na myśli szkoły 
gospodarcze dla dziewcząt. Tego rodzaju zakłady powstały 
u Sióstr Miłosierdzia w Ostendzie, Bruges, Gandawie, Bru- 
kseli i Verviers. Urganizacya tych szkół zaczęła się już przed 
25 laty, a różne zgromadzenia zakonne przyczyniły się 
w znacznej mierze do jej pomyślnego rozwoju. Inicyatywa 
i tułaj wychodzi często od osób prywatnych lub od zgro- 
madzeń zakonnych, a rząd wyznacza powstającemu dziełu 
pewne zapomogi. Szkoła n. p. Sióstr Miłosierdzia w Osten- 
dzie zawdzięcza swój początek Ks. Pype mu, znanemu 
z owocnej pracy nad podniesieniem ekonomicznem belgij- 
skich rybaków. Na kursa gospodarcze przyjmuje się dziew- 
częta od 14. r. życia, a program rozłożony na dwa lata tak, 
że się udziela lekcyi w cztery dni na tydzień. Każda z ucze- 
nic musi tygodniowo wysłuchać najmniej czterech kursów 
teoretycznych i wziąć udział w dwóch ćwiczeniach praktycz- 
nych, trwających do trzech godzin. Kurs. teoretyczny obej- 
muje naukę hygieny, kucharstwa, rachunkowości gospodarczej, 
pielęgniarstwa, prasowania. Na kursach praktycznych urzą- 
dza się najrozmaitsze ćwiczenia: porządkuje się sypialnie, 
ustawia meble, myje podłogi, czyści parkiety, wywabia plamy 
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wszelkiego pochodzenia, pierze się, prasuje i składa bieliznę, 
robi się naprawki, uczy, jak można wykorzystać w gospo- 
darstwie stare ubrania, odpadki z kuchni, rozpoznaje się 
różne gatunki owoców i jarzyn, ocenia ich wartość itd. itd. 
Główny nacisk kładzie się w ćwiczeniach praktycznych na 
zajęcia w kuchni. Uczenica zwykle gotuje obiad na 6 osób 
t. j. dla przeciętnej rodziny robotniczej, złożonej z rodziców 
i czworga dzieci. Menu składa się z rosołu lub zupy i mięsa 
z jarzyną. Koszta obiadu dla jednej osoby nie przekraczają 
25 halerzy, bo szkoły gospodarcze przeznaczone są dla 
dzieci robotników, których budżet nie pozwala na wykwintne 
potrawy. Szkoły gospodarskie wprowadziły do domu ro- 
botnika wiele ładu, wiele oszczędności, zdrowia i wesela. 
Tam, gdzie dawniej ognisko domowe było opuszczone, bo 
i mąż i żona byli we fabryce, a dzieci rozbijały się po ulicy, 
tam teraz dorastające córki rodziny rozniecają światło i cie- 
pło, bo nietylko utrzymują mieszkanie w porządku, nietylko 
przygotowują dla wracających z pracy rodziców ciepły 


i smaczny posiłek, lecz ozdabiają schludny kącik niemal bez .` 


wydatków, środkami bardzo prostymi tak, iż naprawdę 
szkoła gospodarcza naprawia to, co psuje fabryka : fabryka. 
rozbija rodzinę, szkoła ją przy ognisku domowem skupia, 
i przed karczmą broni. Kursa zawsze tak są rozłożone, że 
dziewczęta mogą po lekcyi zdążyć do domu dla przygoto- 
wania rodzicom posiłku i praca ta nieraz jest praktycznem 
ćwiezeniem na temat kursu dopiero co wysłuchanego. 
Belgijskie szkoły gospodarcze zyskały sobie niebawem 
rozgłos nawet za granicą. W r. 1901. przyjechała z Paryża 
do Wavre na roczny kurs gospodarstwa domowego hrabina 
Diesbach, ażeby zdobyć dyplom nauczycielski i przenieść 
pożyteczne dzieło na grunt francuski. Już w r. 1902. zakłada 
w paryskim domu Sióstr Miłosierdzia przy ulicy de l'Abbaye 
szkołę gospodarczą, ażeby przygotować nauczycielki świeckie 
i zakonne do podobnych instytucyi w całej Francji. Szkoła, 
założona przez hr. Diesbach, zostaje pod opieką domu cen- 
tralnego Sióstr Miłosierdzia, wydziału Towarzystwa rolniczego 
21 
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j Związku zawodowego kobiet. Świetnie pomyślana organi- 
zacya, zwłaszcza kursa wakacyjne dla nauczycielek, zwróciły 
na siebie uwagę ogółu, zjednały wiele sympatyi, a co waż- 
niejsza, wiele uczenic, które niebawem jako mistrzynie miały 
stanąć na czele nowych zakładów w całej Francyi. Fran- 
cuskie Roczniki Zgromadzenia podają obszerniejsze sprawo- 
zdania z dziesiątek nowo powstających szkół gospodarskich, 
a sprawozdania te dowodzą, że Opatrzność jakby wskazała 
Siostrom, wypędzanym ze szkół starych, na szkoły nowego 
typu, przez które można zyskać serce dziecka i robotnika. 
Ziarno, zebrane na glebie belgijskiej, wydaje DODY, owoc 
na ziemi francuskiej. 

Obok szkół gospodarczych znajdują się w niektórych 
domach Sióstr belgijskich jeszcze inne instytucye, które 
z biegiem czasu doszły do znacznego rozwoju. W Waterloo 
n. p. jedna ze Sióstr zachęcała miejscowe dziewczęta do 
wyrobu dywanów z nieużytecznych już materyałów. Przed: 
sięwzięcie tak doskonale się udało, że hr. Merode dostar- 
czyła kapitału na urządzenie wielkiej pracowni, w której 80 
dziewcząt znajduje stałe zajęcie bez obawy bezrobocia, bo 
dywany z Waterloo są poszukiwane nie tylko w Belgii całej, 
lecz i we Francyi, Anglii, Ameryce. 

Kiedy około roku 1840. dwom prowincyom flandryj- 
skim począł zagrażać dotkliwy pauperyzm, proboszczowie po 
parafiach zabrali się dzielnie do pracy, zapraszając do miast 
i wiosek zakonnice do zakładania szkół koronkarstwa. 
Akcya była tak intenzywna, że w jakie 10 lat później było 
w Belgii 150.000 koronkarek. Siostry Miłosierdzia utrzymują 
w Houthulst, we Flandryi zachodniej, jedną z najlepszych 
szkół koronkarstwa, dostarczając zajęcia znacznej ilości mie- 
szkańców tej miejscowości. Szczegół to tem ważniejszy, że 
obecnie koronkarstwo ręczne znacznie w Belgii podupadło, 
nie mogąc wytrzymać konkurencyi fabryk, dostarczających 
tańszych lecz lichych i pozbawionych piękna wyrobów. Poseł 
Verhaegen, który specyalnie studyował kryzys przemysłu 


— 323 — 


koronkarskiego, wyznał, że bez szkół zakonnych nie wyra- 
bianoby już słynnej belgijskiej koronki. 

Jeżeli zwrócimy uwagę na fakt, że w Belgii w grudniu 
1910 r. istniało 174 kursów i szkół gospodarczych, do któ- 
rych uczęszczało 9.753 uczenic, nadto, że w 27 szkołach 
zawodowych kształciło się 1.500 dziewcząt i tyleż w szko- 
łach koronkarstwa, to musimy przyznać, że społeczeństwo 
belgijskie umie się bronić przed nędzą materyalną, a Siostry, 
Miłosierdzia potrafią razem ze społeczeństwem działać na 
korzyść najbiedniejszych. Bardzo rozpowszechnione są w Bel- 
gii t. zw. patronages czyli stowarzyszenia młodzieży 
dla głębszego kształcenia się w religii i niektórych naukach 
świeckich. Przyjmuje się do nich dzieci po pierwszej komunii 
św. i zatrzymuje je aż do 20 roku życia albo też do chwili, 
kiedy przechodzą do związków zawodowych. Zebrania od- 
bywają się tylko w niedziele i święta tak, iż młodzież spę- 
dza razem cały wolny czas na wspólnych zabawach, wy- 
<cieczkach, naukowych pogadankach i nie ulega zgubnym 
skutkom próżniactwa i złych towarzystw. Stowarzyszenia te 
w domach Sióstr Miłosierdzia są bardzo liczne i zjednały 
sobie taką sympatye, że się do nich zapisują dzieci nawet 
ze szkół t. zw. świeckich. 

Dla uzupełnienia obrazu trzeba wspomnieć o pracy 
Sióstr w niezliczonych ochronkach i w licznych szpitalach 
publicznych i prywatnych, w schroniskach dla starców i kalek, 
w domach dla sług, nie mających zajęcia i t. p. Wydatnej 
„działalności Sióstr Miłosierdzia dopomaga Towarzystwo św. 
Wincentego, które w Belgii liczy 1.100 konferencyi i roz- 
dziela pomiędzy ubogich zapomogi różnego rodzaju, których 
wartość wynosi do miliona franków rocznie. 

(Dokończenie nastąpi). 


Ks. Konstanty Michalski. 


Wspomnienia z pobytu u konfratrów w Jerozolimie 
(1907—1908). i 


Podzieliłem się dotąd z czytelnikami „Roczników* wra- 
żeniami, których doznawałem w drodze z Konstantynopola 
do Bajrutu. Przedstawiłem już pokrótce działałność naszych: 
konfratrów w Syryi, jakoteż dzieła Sióstr Miłosierdzia w Sy- 
ryi i Palestynie i to na podstawie kilkakrotnego pobytu w Sy- 
ryi, jak w Bajrucie i Damaszku. Sądzę, że nie od rzeczy 
będzie opowiedzieć z okazyi dłuższej mojej bytności w Jero- 
zolimie to wszystko, co mnie w Palestynie osobiście uderzało 
i budowało. Jak opisywałem wyżej 5 września 1907 pod 
wieczór wyjechaliśmy z zatoki św. Jerzego w Bejrucie. Okręt 
nasz powoli wypłynął z ciasnej przystani, a znalazłszy się 
na pełnem morzu skierował się na południe płynąc ciągle: 
wzdłuż wybrzeży syryjskich. Zachodzące słońce rzucało snopy 
światła na świątynie, pałace i wille stolicy Syryi. Wysoko na 
stokach Libanu bieliły się uroczo wśród gajów morwowych 
i figowych białe domki Maronitów, a nad wybrzeżem grup- 
kami rozsiadły się lasy sosny libańskiej (pinus Hallepensis).. 
Wysokie i smukłe te drzewa, o szerokich, jak parasol roz- 
piętych, koronach dziwnym jakimś pokojem napełniały duszę 
naszą. 

Myśl jednak biegła ku Jerozolimie. Ośmiodniowa droga 
morzem zaczęła się dłużyć i przykrzyć, tem więcej, że jecha- 
łem w towarzystwie tysięcy i tysięcy różnych czworonogów: 
baranów, kóz, bawołów, które wieczorem i z rana smutkiem 
przejmowały podróżnych, rycząc i becząc żałośliwie. Już na- 
zajutrz mieliśmy się zbudzić na wybrzeżach Palestyny. Wcze- 
snym rankiem okręt nasz zatrzymał się w Hajfie pod górą 
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Karmel. Nie zapomniany był ten widok wschodzącego słońca 
nad górami Galilei. Urocze i malownicze wzgórza płonęły 
żarem światła i pożogi. Zdaje się jakoby od blasku słońca 
rozpłomieniły się góry palestyńskie. Z serca dziękowałem 
P. Bogu, że mi pozwolił szczęśliwie dobić do celu mych 
dawnych, gorących pragnień i życzeń. Oto rok cały będzie 
mi wolno chodzić i podróżować po tej ziemi, tak świętej 
i drogiej; z Biblią w ręku wpatrywać się w te święte góry 
i równiny, gdzie przygotowało się i dopełniło odkupienie nasze. 

Bardzo pragnąłem w Hajfie odprawić msze św. aby 
p. Bogu podziękować za dotychczasową szczęśliwą podróż; 
lecz okręt zatrzymał się tylko chwilowo, nie było więc na 
to czasu. Na pokładzie pojawili się nowi podróżni: jakiś 
bardzo uprzejmy i miły O. Franciszkanin, zdążający do Jaffy 
i dwóch niezmiernie zmizerowanych, i resztkami już sił go- 
niących teologów katolickich z Dillingen. Z młodzieńczym 
zapałem ale nieroztropnie wybrali się ci dwaj teologowie, nie 
umiejący prócz niemieckiego żadnego innego języka, w po- 
dróż na wschód do Palestyny, w porze najmniej odpowie- 
dniej, a przytem nie zaopatrzyli się ani w stosowne ubrania. 
Z Konstantynopola do Bejrutu jechali IV. klasą, żywili się 
byle czem, spali na pokładzie okrętu; a potem z Bejrutu 
wybrali się koleją do Damaszku i do Samak nad jeziorem 
Galilejskiem, skąd pieszo przeszli na górę tabor i do Naza- 
retu. Jeden z nich nabawił się febry, a z powodu lichego 
odżywiania się, i nienależytego ubrania tyfusu i suchót. Jak 
umiałem tak się nimi zająłem aż do samej Jerozolimy. Bie- 
dacy za 200 czy 300 marek chcieli odbyć całą podróż na 
Wschód. 

Okręt nasz tymczasem szybko przesuwał się wzdłuż 
wybrzeży palestyńskich. Niebawem znikły z oczu .góry Karmel 
z malowniczo pełożonym klasztorem 0.0. Karmelitów, a przed 
nami rozłożyła się szeroka i piaszczysta równina, na której 
niegdyś mieszkali Filistyni, których ręka tak twardo ciążyła 
na Izraelu. Góry palestyńskie w oddali coraz to więcej po- 
tężniały, stawały się coraz to wyższe, ale zarazem dziksze 
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i nieurodzajniejsze. Pragnęliśmy coprędzej stanąć w Jaffie, bo 
piasczyste i monotonne wybrzeże jeszcze większą tęsknotą 
napełniały duszę naszą. Morze było nadzwyczaj ciche i-spo- 
kojne, tak iż pocieszaliśmy się iż będziemy mogli bez prze- 
szkód wylądować. Już zdaleka ukazała się Jaffa, miasto rozło- 
żyło się na stoku potężnej i skalistej góry, kościoły i meczety: 
wznoszą się coraz wyżej, a nadewszystko wysoko strzela 
wieża kościoła franciszkańskiego, nadająca cudownemu temu 
obrazowi dużo malowniczości i skupienia. Coraz to bliżej 
zarysowywały się wysokie rafy, okalające wieńcem miasto. 
Okręt nasz zatrzymał się o jakie półtora kilometra od 
brzegu. Bo o bezpośrednim zbliżeniu się do lądu nie może 
być mowy, gdyż pod powierzchnią fal morskich kryją się 
łańcuchy, jeszcze więcej niebezpiecznych raf niż te, które 
przerażają nasze oko; to też okręty tylko we dni spokojne 
mogą wysadzać pasażerów na ląd stały. Była już godzina 
4 po południu, kiedy spuszczono kotwicę. Morze na szczęście 
było tak spokojne i ciche, że odrazu mogliśmy wysiąść. Ledwo 
się okręt zatrzymał otoczyły go wkoło liczne łodzie i łódki 
i kiedy tylko spuszczono liny zwinni wioślarze arabscy wdra- 
pali się z ich pomocą na pokład, z krzykiem i hałasem za- 
praszając podróżnych do swych łodzi. Dla nas Europejczyków, 
przyzwyczajonych do spokoju sprawia to krzykliwe dobijanie 
się Arabów wrażenie nieprzyjemne bardzo. Szczęściem nie 
musiałem się układać z nimi o łódź, gdyż towarzysz mój 
Franciszkanin z konwentu w Jaffie, zaprosił mnie i owych 
dwóch nieszczęśliwych studentów z Dillingen do łódki kla- 
sztornej. Z pewnem niepokojem opuszcza się wielki i bez- 
pieczny okręt, zamieniając go na łódkę słabą i chwiejną,.. 
która ma nas przewieść wśród złowrogo piętrzących się skał 
i raf nadbrzeżnych, które już tyle pochłonęły ofiar ludzkic h 
Łódź nasza jednak sunęła się cicho i spokojnie po gładkiej 
jak tafla powierzchni morza, i aniśmy się spostrzegli, jak 
zostały w tyle za nami te straszne rafy co jak Scylla i Harybda 
szczerzyły ku nam swe straszne zęby. Nasi wioślarze odetchnęli 
spokojnie, ale za to trzeba się było opłacić dobrym bakszyszem. , 
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Także bakszysz prędko ułatwił nam przejście pośród - 
szeregów urzędników celnych tureckiej dogany, a błyszcząca 
moneta wywoływała pobłażliwy uśmiech na wychudłych twa- 
rzach tureckich Effendijje. Nie było trudności żadnej z pa- 
szportem i bagażami, a wiadomo, że te okoliczności są zwy- 
kle najnieprzyjemniejsze w podróży. Bagaże nasze odrazu 
odniesiono do gościnnej Časa Nuova O.0. Franciszkanów. 
Instytucya hospiciów jest istotnie wielkiem dobrodziejstwem 
dla pielgrzymów palestyńskich. Znajdują oni u gościnnych 
Ojców nie tylko miłe przyjęcie i bezpieczne schronienie, ale 
zarazem służą oni chętnie bratnią pomocą, i cennemi wska- 
zówkami przy zwiedzaniu miejsc świętych. Casa Nuova 
O.0. Franciszkanów w Jaffie jest maleńkiem hospicium, gdyż 
pielgrzymi nigdy się dłużej nie zatrzymują, jak tylko do na- 
stępnego pociągu. Gdyśmy przypyli do Jaffy była już godzina 
5, zaczem pociąg następny odchodzi nazajutrz o 1 po połu- 
dniu. W tym samym dniu przybyła także do Jaffy pierwsza 
wielka pielgrzymka polska, prowadzona przez O. Janickiego. 
Przybyli jednakże kilka godzin pierwej, i odrazu odjechali 
osobnymi pociągami do Jerozolimy. Tymczasem ja musiałem 
zatrzymać się w gościnnym domu 0.0. Franciszkanów. 
Umieszczono mnie w małym, ale schludnym pokoiku na 
terasie hospicium, skąd rozlegał się prześliczny widok na 
miasto i morze. Dziękowałem też serdecznie Panu Bogu, że 
mi pozwolił stanąć na ziemi palestyńskiej i w duchu jeszcze 
raz żegnałem swoich zosłających w kraju het daleko za mo- 
rzami. Nazajutrz po odprawieniu mszy św. miałem dość czasu 
aby zwiedzić miasto Jaffy i główniejsze jej pamiątki. 

Jaffa jest dzisiaj miastem liczącem około 50.600 ludzi, 
jest więc jednem z największych w Palestynie. Żawdzięcza 
to głównie temu, że jest portem Jerozolimy, wprawdzie nie- 
bezpiecznym, ale jedynem na całem wybrzeżu. Za to bogatą 
jest przeszłość Jaffy. Nazwę swą Jaffa, czyli „piękna“ za- 
wdzięcza cudownemu swemu położeniu nad morzem, zabu- 
dowała się terasami na skalnem brzegu, a dookoła otoczona 
jest równiną, jedną z najurodzajniejszej na świecie. Liczne 
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potoki górskie wpadające około miasta do morza, rozprowa- 
dzono kanalikami, po całej obszernej równinie, która dziś 
jest olbrzymim ogrodem, rozlegającym się na dwie mile w pro- 
mieniu. Prowadzi się tu na olbrzymią skalę hodowlę pomarańcz, 
winnej latorośli, fig. daktyli, melonów, bananów i t. d., 
szczególnie zaś sławne sa jej ogrody pomarańczowe. Gdy się 
przyjedzie do Jaffy w połowie lutego to cała okolica złoci się 
od cennych tych owoców, które się tu rodzą w pierwszo- 
rzędnych gatunkach; toteż Europejczycy poznali się na bo- 
bogactwie tej ziemi i dookoła Jaffy powstał wieniec kolonii 
rosyjskich, niemieckich, żydowskich, które dzisiaj wszystkie 
znajdują się w kwitnącym stanie. 

Miasto dzisiejsze ma charakter zupełnie wschodni, 
z wyjątkiem małej dzielnicy zamieszkałej przez Niemców 
i nielicznych innych Europejczyków, to wszędzie indziej trzeba 
się przeciskać przez ciasne i wązkie uliczki i załuki, wszędzie 
krzyk, wrzask i hałas; sprawia to na Kuropejczyku, który 
tu pierwszy raz przybył, jakieś oszumiające wrażenie; ciągle 
się słyszy okrzyki „dir balak* miej się na baczności, albo 
też „dachrak ja chaważa* uważaj na swe plecy mój panie, 
albo też „osbor*, wstrzymaj się, bądź cierpliwy, gdy ktoś 
zbyt prędko chce przejść ulice zapchane wielbłądami niosą- 
cymi na plecach stosy towarów albo też całe kopce drzewa, 
skrzyń i innych tym podobnych przedmiotów. Naturalnie nie 
obejdzie się bez szturchańców i popychań a gdy się kto na 
to użala, słyszy się zawsze stereotypowe „malejsz* „no i cóż 
takiego*, z czem naturalnie Europejczyk nie chce się pogodzić. 
Nie może też zrozumieć, jak wszędzie w tych ciasnych uli- 
czkach jeszcze się porozsiadali na nizkich taboretach Ara- 
bowie grupami, zaciągając się rozkosznym dymem nargile 
(turecka fajka) i popijając wonną mokkę. 

(Nargile jest to fajka turecka, która jednak różni się 
zupełnie od naszej. Turcy zwykle palą tytoń bardzo mocny 
i dobrze zwilżony; dlatego też muszą używać do tego pa- 
lenia rozżarzonych węgli drzewnych. Naturalnie dym jest 
tak gorący, że mógłby poparzyć delikatne podniebienie Ara- 
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bów, przeto zanurzają długi cybuch częściowo w karafce na- 
pełnionej zimną wodą. Zwykle w tureckich kawiarniach znaj- 
duje się pewna ilość takich nargile, a goście skupiają się 
grupkami koło jednej z nich, i po kolei raczą się cybuchem). 

Jaffa ma historyę bardzo starożytną, według legendy 
"greckiej tutaj uwolnił Tezeusz Andromedę z paszczy smoka, 
pokazującego się raz po raz z morza. Fantastyczna ta legenda 
recka opisuje nam obrazowo, czem był port jaffijski dla 
podróżnych; widać, że juź w głębokiej starożytności żeglarze 
greccy odczuli na swojej skórze niebezpieczeństwo tych wy- 
brzeży. Jaffa występuje już na najstarszych napisach egipskich 
i assyryjskich; wspominają o niej roczniki egipskie, opisujące 
wyprawy faraonów XVIII. dynastyi, szczególnie Tutmosisa IIL.; 
"a także wspominają Jaffe listy z El-Amarna pochodzące 
z XV. w. przed Chr. P. Już wówczas była Jaffa miastem 
kwitnącem, a zarazem silną fortecą. Kiedy już w XV. w. przed 
Chr, przybyli na to wybrzeże Filistyni, wtenczas przeszła 
w ich posiadanie. Do Żydów nigdy trwale nie należała. 
Mówi nam Pismo św., że kiedy Salomon budował świątynię 
Jerazolimską, wówczas cedry Libanu użyte do budowy, spła- 
wiano tratwami do Jaffy, a stąd dopiero przewożono je do 
Jerozolimy. Tutaj zdaje się budował Salomon wielkie okręty, 
nazwane w Piśmie św. okrętami Tarszisz, przeznaczonemi 
do odbywaniu dalekich podróży po morzu Śródziemnem aż 
do brzegów Hiszpanii. Kiedy Jonasz uciekł przed rozkazem 
Bożym polecajacym iść do Niniwe, przybył do Jaffy, i tu 
wsiadł na okręt fenicki widocznie pragnął gdzieś uciec do 
Hiszpanii, aby nie wypełnić polecenia Bożego, nakazującego 
głosić pokutę miastu Niniwe. Później Jaffa przechodzi coraz 
bardziej pod wpływ morskiego związku Aten i wiemy z histo- 
ryi, że w nadbrzeżnych miastach połudn. Palestyny a, także 
i w Jaffie mieli kupcy greccy swoje magazyny i składy i tak 
powoli miasto stało się zupełnie helleńskiem. W czasach 
Chrystusa Pana w Jaffie i w okolicznych miastach rozbrzmiewa 
język grecki, a wszędzie wznosza się świątynie, poświęcone 
rozmaitym bóstwom Hellady. 
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Wtenczas jednak miasto to było w upadku, gdyż Heród wielki 
wybudował wielki wygodny port w Gezaryi, oddalony zaledwie 
o dzień drogi od Jaffy. W późniejszych wiekach dzieliła Jaffa. 
losy reszty miast palestyńskich; kolejno panował tu krzyż. 
i półksiężyc; widziała wojska krzyżowe, wkraczające tędy do 
Palestyny, ale tuź za nimi wchodziły rzesze zfanatyzowanych 
Arabów, prowadzonych już to przez fatymidów egipskich, 
już to przez Turków Seldżuków. Do końca XVIII. w., chrze-. 
ścijanom nie wolno było się swobodnie osiedlać w Jaffie, 
dopiero w 1798 ujrzała Jaffa wojska chrześcijańskie, mające 
przynieść chrześcijanom, uciskanym swobodę i wolność. Sam 
Napoleon stanął pod jej murami i po rozpaczliwej walce,. 
zmusił Turków do poddania miasta w ręce wojsk francuskich. 
Napoleon rozwinął tu całą moc swego geniuszu; z garstką 
swoich weteranów egipskich nie tylko się oparł zjednoczo- 
nym siłom Turków i Anglików, ostrzelującym wojska fran- 
cuzkie od strony morza, ale je zdobył. Walki Napoleona pod. 
Jaffa, pod górą Tabor i pod Akka należą bezsprzecznie do 
najpiękniejszych w życiu jego. Była to może jedyna 
wojna, którą Napoleon prowadził w imię szczytnych ideałów 
chrześcijańskich. Gdyby nie Anglia byłaby już wtenczas wybiła 
godzina wolności dla Palestyny; w każdym jednak razie wy- 
prawa Napoleona do Syryi stanowi nową epokę w życiu. 
chrześcijan palestyńskich. Urok Tureyi został zupełnie wten- 
czas złamany i chrześcijanie Syryi zrozumieli, że tylko chrze- 
ścijańska Europa może ich wyprowadzić z niewoli. 30 lat 
później znowu widziała Jaffa wojska Ibrahima Paszy, i ojca 
jego Mechmed Alego, zdążające z Egiptu na podbój Syryi. 
Ale też te liczne przemarsze egipskich, assyryjskich, grecko- 
macedońskich i rzymskich wojsk w starożytności, a w nowych 
czasach naprzemian arabskich i europejskich zaciężyły twardo 
na tem mieście, to też Jaffa nie może się wykazać prawie 
żadnymi budowlami starożytności. 

Chrześcijaństwo bardzo wcześnie zawitało do tego mia- 
sta. Mówią nam dzieje apostolskie, że już zaraz w pierwszych 
latach po śmierci Chrystusa Pana zawiązała się tutaj gmina 
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chrześcijańska tak liczna, że św. Piotr, głowa kościoła jero- 
zolimskiego, w czasie swej podróży wizytacyjnej między in- 
nemi także i tę gminę odwiedził. Żyła tu wówczas bogobojna 
i miłosierna wdowa Tabita, zwana Dorkas; mówi o niej 
Pismo św., że była pełna dobrych uczynków i jałmużn, które 
czyniła. Ale stało się właśnie wówczas, gdy w tamtych stro- 
nach Piotr przebywał, iż zachorowawszy, umarła. Gdy chrze- 
ścijanie się dowiedzieli, że Piotr jest w pobliżu Jaffy w mie- 
ście Lidda posłali po niego, prosząc, aby się nie lenił przyjść 
do nich. Kiedy więc przybył, zaprowadzili go do komnaty, 
gdzie spoczywała umarła, i otoczyły go wszystkie wdowy, 
płacząc i pokazując swe szaty i płasze, które im utkała Dor- 
kas. Wówczas Piotr oddaliwszy obecnych, upadł na kolana 
i modlił się, a zwróciwszy się do ciała, rzekł: „Tabito wstań!“ 
a ona otwarła oczy swoje, a ujrzawszy Piotra, usiadła; ten 
zaś, podając jej rękę, podniósł ją, a zwoławszy świętych 
(chrześcijan) i wdowy, pokazał im żywą. Cud ten żywo prze- 
chowuje się w pamięci chrześcijan jaffijskich; a na miejscu, 
gdzie miał się dokonać, wystawili Moskale wspaniałą cerkiew, 
której prześliczne freski, opowiadają nam to zdarzenie. Jaffa 
była jeszcze widownią drugiego cudu, mającego niezmierne 
znaczenie w rozwoju Kościoła św. Oto tutaj w tem mieście 
pogańskiem, którego port przyciągał okręty całego państwa 
rzymskiego, ujrzał Piotr św. tę wizyę, w której ukazał mu 
Pan Bóg, że nadszedł już czas, aby Apostołowie opuściwszy 
Palestynę, zwrócili swe kroki między ludy Grecyi i Rzymu, 
gdzie czeka na nich żniwo obfite. Tutaj to do Jaffy przybyli 
do Piotra wysłannicy oficera rzymskiego Korneliusza, dopra- 
szającego się chrztu, i Jaffa słusznie się chlubi, że tu po 
raz pierwszy poganin, przez chrzest św. przyjęty został do 
Kościoła. Dotychczas bowiem gminy chrześcijańskie składały 
się ze samych ochrzczonych żydów, stosownie do tego, co 
polecił Pan Jezus apostołom, że najpierw mają głosić Ewan- 
gelię Żydom a potem dopiero mają się zwrócić do pogan. 
Opowiadają Dzieje Apostolskie, że wizyę tę otrzymał św. 
Piotr w domu Szymona rzemiennikarza. Po dziś dzień też 
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chrześcijanie czczą opodal klasztoru Franciszkanów ubogi 
domeczek z terasą, wychodzącą na morze, jako miejsce, gdzie 
św. Piotr otrzymał to widzenie niebieskie w czasie modlitwy. 
Nie liczne są te pamiątki, ate drogie dla serca chrześcijań- 
skiego, i Jaffa jest dla nas miejscem, gdzie po raz pierwszy 
rozbłysło światło wiary dla wszystkich ludów Europy, po- 
grążonych w błędach bałwochwalstwa. Z czcią i pobożnością 
zwiedziliśmy te miejsca, które nam przekazała tradycya. 
Dzisiaj też w Jaffie budzi się coraz to bujniejsze życie 
chrześcijańskie, Chrześcijanie nie muszą się już wstydzić swej ' 
doli, owszem los ich dzisiaj jest daleko lepszym niż wyznaw- 
ców półksiężyca. Obok klasztoru Franciszkanów powstały, 
w. ostatnich latach zakonne domy Salezyanów i Braci szkół 
chrześcijańskich, którzy ujęli w swe ręce wychowanie mło- 
dzieży. Wzorowe ich szkoły rzemieślnicze i normalne ścią- 
gają do swoich murów nie tylko młodzież chrześcijańską, 
ale także muzułmańska chętnie się garnie do nich po światło 
i wiedzę, Zetknięcie się młodzieży ze szlachetnością i zapar- 
ciem misyonarzy katolickich bardzo zbawiennie wpływa na 
umysł jej i charakter; uprzedzenie fanatycznych muzułmanów 
wobec miłości i słodyczy nauczycieli katolickich coraz to 
bardziej słabnie, a natomiast rodzi się cześć i wdzięczność 
i miłość dla tych, co tak bezinteresownie niosą dla nich 
światło nauki, czem podnoszą ich moralnie i poprawiają ich 
byt materyalny. Nadto kolonie chrześcijańskie tak kwitnące, 
uczą ludności palestyńskiej, co może zdziałać umiejętna praca 
koło ziemi, i jak ta ziemia odwdzięcza się stokrotnym owo- 
cem tym wszystkim, co nie żałują dla niej potu i trudu. 
Jakiś dziwny urok spoczywa na tem mieście, gdy się 
nań patrzy z wyżyn cerkwi 'Tabity św. Ku wschodowi wi- 
dnokrąag zarysowuje się silnie wysokimi i malowniczymi sto- 
kami gór judzkich, które z tej strony dziwnie są urocze 
i piękne, a stopy ich ukryte są wśród zielonych kęp ogro- 
dów, sadów oliwnych, winogradów i fig. Od zachodu zaś, 
jak okiem sięgniesz, tysiącem świateł migoce się i błyszczy 
przeźrocze wód morskich, jakby przymilając się ślicznej tej ziemi, 
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a w środku tuż pod stopami mamy rozległe morze zieleni 
ogrodów i kwiatów. Zdaleka tylko stają jakby w -osłupieniu 
groźne ławice lotnego piasku, chcącego w pustynię zamienić 
ten raj ziemski, ale odstrasza ich czujne i baczne oko ludzkie. 


Droga do Jerozolimy. 

Czas opuścić śliczną Jaffę i podążyć ku celowi podróży. 
Wązkotorowa kolej wlecze się niezmiernie wolno. Na prze- 
bycie 80 km. potrzeba przeszło czterech godzin. Za. to jest 
ta korzyść, że podróżny nie musi się obawiać żadnego wy- 
padku, i powtóre można się napatrzeć dowoli orygi- 
nalnemu i wciąż zmieniającemu się krajobrazowi. Mijamy 
po drodze miasto Lidda, znane z dziejów apostolskich, 
gdyż tutaj św. Piotr uzdrowił chorego Eneasza. Jest te dzi- 
siaj małe miasteczko, ukryte wśród zielonych ogrodów po- 
marańcz i winnych latorośli. Z Liddy zwraca się kolej 
ku południowi do miasta Ramle, położonego na samym 
krańcu urodzajnej równiny jaffijskiej. Ramle doszło do zna- 
czenia dopiero w czasach arabskich. Było ono nawet mia- 
stem bogatem — szczególniej w czasie dojścia do władzy 
Abasydów. Wtenczas to Ramle było widownią strasznej 
rzezi. Strąceni Omajadzi schronili się w górach judzkich, 
gdzie tyle niedostępnych i bezpiecznych miejsc. Ale jeden 
z ezłonków rodziny Abasydów zaprosił pod pozorem amne- 
styi wszystkich Omajadów w liczbie 90 na ucztę w okolice 
Ramle. Rozbito obóz nad potokiem Butror, a kiedy Oma- 
jadzi nie podejrzywając zdrady zasiedli do uczty, pozabijano 
ich kołami. Dzisiaj Ramle liczy jeszcze 6.000 mieszkańców. 
Cechą miasta śliczna wieża, która dominuje na całą okolicę. 

Zaledwie pół godziny od miasta zarysowywują się 
pierwsze stoki gór judzkich. Droga kołowa z Jaffy do Jero- 
zolimy prowadzi w prostej linii ku Emaus-Nikopolis, będacego 
niegdyś najważniejszym strategicznym punktem, broniącym 
dróg idących w serce Judei. Urocza kotlina Ued-el-Ali pro- 
wadzi szosę aż na sam szczyt płaskowyżu judzkiego. Tym- 
cząsem droga żelazna zatacza począwszy od Ramle olbrzymi 
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łuk, okalając niskie, malownicze i nadzwyczaj urodzajne góry 
Szefeli. Koło sławnego z Biblii Betsames wjeżdża nasz po- 
ciąg w obszerną, ale za to okoloną stromymi górami doliny 
potoku Sorek. Jesteśmy w ojczyźnie Samsona. Na szczytach 
wzgórz wznoszą się wioski Timnat i Saraa, tylekroć wspo- 
mniane w historyi Samsona. Tu dotąd to przywiozły jałówki 
arkę przymierza, pozostającą przez kilka miesięcy w niewoli 
filistyńskiej. Zatrzymały się na polach miasta Betsames, któ- 
rego mieszkańcy nie umieli należycie uczcić świętej skrzyni, 
za co ich spotkała surowa kara Boża. Jesteśmy w granicach 
dawnego pokolenia judzkiego. Po prawej stronie kolei wi- 
dzimy wysoko przed sobą wielki dwór z kaplicą i szkołą 
księży Salezyanów, którzy tutaj zaprawiają młodych Arabów 
do umiejętnej uprawy ziemi, wychowując ich zarazem na 
dobrych chrześcijan Szkołę tę założył, jakoteż i wiele innych 
wielki miłośnik ubogich kanonik patryarchatu jerozolimskiego 
Don Belloni. Czując się bliskim śmierci, wstąpił do ks. ks. 
Salezyanów i im poruczył kierownictwo podobnych zakładów 
w Jeruzalem, Betleem i Nazaret. Odtąd krajobraz staje się 
coraz ciaśniejszym, wioski coraz uboższe, a ziemia coraz 
biedniejsza. Tylko tu i owdzie spostrzega się kępy karłowa- 
tych dębów, albo też grupki mocno od starości zgrzybiałych 
oliwek. Pociąg coraz to gwałtowniej się wspina i po niejakim 
czasie oko nasze widzi tylko dwie nagie i strome ściany, 
skręcające się jak wąż silnemi serpentynami. Czasami na 
chwilę tylko rozchylają się te nagie skały, aby nam ukazać 
gdzieś wysoko, jak gniazdo na ścianie, uwieszoną wiosczyznę. 
Czasami ujrzysz na stokach górskich pastucha, przyobleczo- 
nego-w owczą skórę, jak idzie na czele trzódki owiec i kóz, 
wyszukując wśród skał pokormu dla nich. Maczuga w jednej 
ręce, a przez ramię zarzucona proca żywo przypomina nam 
maleńkiego Dawida, pasącego tutaj na tych urwiskach trzody 
ojcowskie. Dzika ta kotlina, która mijamy, jest polem boha- 
terskich czynów Samsona. Tu pokazują wielką jaskinię, 
w której się miał chronić przed Filistynami, i tu polował na 
szakale, któremi pustoszył ziemie swych wrogów. Po dwu- 
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godzinnej monotonnej jeździe wśród urwistych skał, zatrzy- 
„muje się pociąg na ostatniej stacyi przed Jerozolimą. Jest to 
Bittir, sławne z ostatnich walk, jakie Żydzi prowadzili za Ha- 
dryana koło r. 135. Zaraz koło stacyi uderza zwrok podró- 
żnika nadzwyczaj charakterystyczne wzgórze (Chirbet-Jehud. 
"Tutaj to wznosiła się żydowska forteca Bajter, której na- 
<czelnym dowódcą był pseudomesyasz Bar Kochba. Trzy lata 
toczyły się zacięte walki między Żydami i Rzymianami, za- 
kończone ostatecznie zupełnem zniszczeniem narodu żydow- 
skiego. Kolej zwraca się teraz do malowniczaj doliny, zwanej 
doliną róż Wadi-el-Werd. Czuje się bliskość wielkiego mia- 
sta. Okolica się coraz więcej ożywia, wioski coraz to bo- 
gatsze i liczniejsze, i po chwili widnokrąg nagle się rozszerza 
i jedziemy przez obszerny i urodzajny płaskowyż, zwany 
dzisiaj powszechnie równiną Refaim, otoczoną wokoło fali- 
stemi wzgórzami, mocno porośniętymi oliwkami i figami. Po 
lewej stronie spostrzegamy w oddali w głębi malowniczej 
kotliny silnie ufortyfikowany klasztor Der-es-Salib, klasztor 
Krzyża św., przy którym jest greckie seminaryum oryentalne, 
a zarazem wyższa akademia duchowna, w której odbywają 
studya teologiczne alumni greckich dyecezyi schizmatyckich. 
Zwolna zarysowywuje się przed nami Jerozolima. Najpierw 
ukazuje się na horyzoncie smukła wieżyca klasztoru bene- 
dyktyńskiego na Syonie. Mijamy potem rezydencyę letnią pa- 
tryarchy schyzmatyckiego Katamon, a kilka minut później 
pociąg zatrzymuje się na nędznej stacyi Jerozolimy, odległej 
20 minut od miasta. 

Na dworcu powitał mnie przezacny nasz konfr. ks 
Franciszek Dunkel i zawiózł mnie do hospicyum niemieckiego, 
położonego 10 minut za miastem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Ks. W. Michalski. 


KRONIKA. 


Paryż. — Wybór Matki Generalnej SS. Miło- 
sierdzia (Annales, 1912,3). — W miejsce ś. p. S. Maryi 
Mauche wybrano dnia 27 maja b. r. w Domu Macierzystym 
przy ul. du Bac Siostrę Maryę Józefinę Maurice, która peł- 
niła od kilku lat obowiązki wizytatorki w Turynie. 

Clichy. — Trzechsetna rocznica objęcia pa- 
rafii przez św. Wincentego (Annales 1912,3). — 
W roku 16192 objął św. Wincenty, za poradą ks. de Bérulle, 
rządy parafii Clichy po ks. Bourgoing, który miał być jednym 
ze współpracowników ks. de Bérulle w zakładaniu sławnego 
Zgromadzenia Oratoryanów francuskich. Instalacya św. Win- 
centego odbyła się dnia 2 maja 1612. Obecny gorliwy pro- 
boszcz Clichy postanowił trzechsetną rocznicę tej instalacyi 
św. Wincentego uświetnić religijnym obchodem ku czci swego 
świętego poprzednika. Uroczystość tę obchodzono przez trzy 
dni z eałą wspaniałością. Przyczyniła się ona bardzo do roz- 
budzenia pobożności u wiernych. 

Clichy, po łacinie Oltppiacum, później Chichiacum, jest 
obecnie przedmieściem Paryża, liczącem 40.000 mieszkańców; 
leży na prawym brzegu Sekwany, obok drogi wiodącej 
z Saint-Denis do Wersalu. Jest to miejscowość bardzo sta- 
rożytna; według podania miał tu król francuski Dagobert 
swój pałac i tu zwykle rezydował. Liczne miejscowości, jak 
Montceau, le Roule, gdzie św. Filip był patronem, Batignolles 
i inne odłączano z czasem od Clichy, by je wcielić do Paryża. 
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Wiadomo z życia św. Wincentego, jak szczęśliwy był 
dla parafii krótki jego pobyt w Clichy. Poznali go i poko- 
chali go natychmiast tak wierni, nad którymi objął pieczę, 
jak i księża okoliczni. Pewien wikary, któremu św. Wincentty 
na czas swej nieobecności zlecił parafię, pisze doń pewnego 
razu: „Nasi księża z okolicy pragną twego powrotu, również 
niemniej oczekują cię tu obywatele wraz z całą ludnością; 
wracaj więc do swych owieczek, by je utrzymać na raz 
wskazanej im drodze*. Ale jeżeli owieczki kochały swego 
pasterza, to i pasterz ze swej strony nie mniejsze żywił przy- 
wiązanie do dusz mu zleconych, które mu dziwnie były po- 
tulne. Lubił św. Wincenty przywodzić sobie na pamięć te 
wspomnienia; na konferencyi z dnia 25 lipca roku 1658 tak 
mówi: „Byłem proboszczem na wsi. Miałem ludek tak dobry 
i posłuszny na każde me słowo, że gdy mu poleciłem spo- 
wiadać się co pierwszą niedzielę miesiąca, nie brakło ani 
jednego. Patrząc zaś na jego postęp w dobrem, doznawałem 
niezrównanej pociechy i zadowolenia. Razu pewnego zapytał 
mnie kardynał de Retz: „Jakże się księdzu powodzi*. Odrze- 
kłem: „Eminencyo, jestem tak zadowolony, że tego wypowie- 
dzieć nie umiem*. „A to dlaczego?* zapytał mnie. „Dlatego, 
że mam lud tak dobry i tak posłuszny na każde me zlece- 
nie, że nieraz mówię sobie, iż ani Papież ani Wasza Emi- 
nencya nie jest tak szczęśliwy jak ja*. 

Pierwszy biograf św. Wincentego, Abelly tak pisze: 
„Zastał Wincenty przy objęciu parafii kościół zupełnie zruj- 
nowany, prawie bez sprzętów kościelnych; powziął więc zaraz 
myśl odbudowania go w zupełności i wyposażenia go we 
wszystkie przybory i naczynia święte, odpowiednio do wiel- 
kości i świętości służby Bożej. Przeprowadził Wincenty 
szczęśliwie swą myśl, wzniósł kościół, nie swym kosztem 
wprawdzie, gdyż był sam ubogi, a jeżeli co posiadał, to 
rozdał między biednych, ani też kosztem swych parafian, 
bo i ci nie byli zamożni, lecz 'przy pomocy różnych osobistości 
z Paryża, do których miał przystęp, a które chętnie pospie- 
szyły mu z pomocą w tym szlachetnym zamiarze. Zaprowa- 
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dził również Wincenty bractwo Różańcowe w swej parafii. 
Wszystko pówiodło mu się tak dobrze, 'iż żegnając parafię 
zostawił kościół nowo zbudowany, zaopatrzony bogato we 
wszystkie przybory kościelne. Opuścił parafię, nie zatrzymując 
sobie żadnego dochodu, oddając ją w ręce godnego swego 
następcy ks. Souillard; ten obok troski koło parafii pracował 
także nad wychowaniem kilku młodych kleryków, przysłanych 
mu przez. Wincentego i wyrobił z nich pożyteczne sługi 
Kościoła“. i 

Aż do roku 1625 był św. Wincenty proboszczem 
w Clichy, chociaż tam nie mieszkał z powodu nawału innych 
zajęć. Pieczę nad parafia oddał innemu kapłanowi, nie pobie- 
rając sam żadnych dochodów. A nawet później jeszcze za- 
chował przywiązanie do tej parafii; tak n. p. w r. 1636 po- 
piera prośbę mieszkańców Clichy, którzy upominali się o swych 
synów zaciągniętych do wojska, leżącego wtedy obozem nie- 
daleko stamtąd, w Luzarches. — Takim przedstawia nam 
się św. Wincenty na stanowisku proboszcza w Clichy. 

Trzydniowa uroczystość jubileuszowa zgromadziła Księży 
Misyonarzy i Siostry Miłosierdzia, Seminaryum św. Sulpicya- 
sza, duchowieństwo parafialne z Paryża z kard. Amette na 
czele oraz nieprzeliczone tłumy wiernych. 

Kaznodzieja pierwszego dnia wpadł na szczęśliwą myśl, 
by na początku kazania odczytać urzędowy protokół objęcia 
parafii Clichy przez św. Wincentego z przed trzystu lat. 
Następnie przedstawił kaznodzieja w barwnych słowach Świę- 
tego, jak spełnił wiernie przepisy kanoniczne przy objęciu 
nowej parafii, i tłomaczył ich znaczenie. Podniosła to była 
rzecz, gdy prowadził niejako w duchu słuchacza za Świętym 
przed ołtarz, ku chrzcielnicy, na ambonę i t. d. 

Wspomniany akt urzędowy objęcia parafii, spisany przez 
notaryusza kuryi biskupiej, ks. Tomasza Gallot, brzmi w skró- 
ceniu, jak następuje (według ks. Bougaud): 

„Dnia 2 maja 1612 po południu zjawił się u bram 
kościoła w Glichy ks. Wincenty a Paulo, a pokazawszy akt 
rezygnacji ks. Bourgoing zatwierdzony przez Rzym, prosił 
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motaryusza biskupiego ks. Gallot'ta o wstęp do kościoła. 
Wszedłszy do kościoła pokropił wodą święconą obecnych, 
ukląkł przed krzyżem przed wielkim ołtarzem, pocałował 
ołtarz, mszał stojący na nim, tabernaculum i chrzcielnicę. 
Potem zasiadł w chórze na miejscu przeznaczonem dla pro- 
boszcza, zadzwonił w dzwony; słowem wypełnił wszystkie 
obrzędy, przepisane w podobnych okolicznościach. Wprowa- 
<dzony następnie na plebanię, wszedł tam i wyszedł bez 
przeszkody. Wreszcie stosując się do królewskiego edyktu, 
ogłosił prokurator i oznajmił podniesionym i wyraźnym gło- 
sem objęcie beneficyum; a kiedy nikt się nie sprzeciwił, wydał 
akt ks. Wincentemu na jego żądanie*. 

Ceremonie i śpiewy odbyły się z wielką precyzyą 
«v czasie całego tryduum, zwłaszcza zaś w pierwszym dniu, 
w którym klerycy: księży Misyonarzy wykonali je z niezwykłą 
znajomością rzeczy i z dziecięcą pobożnością. 

Kościół zapełniły szczelnie tłumy wiernych. Gorliwy 
proboszcz obecny rozszerzył znacznie dawny kościół, zbu- 
<dowany przez św. Wincentego, a raczej postawił nową ogro- 
mną świątynię, gdyż ludność parafii znacznie się powiększyła, 
Już od r. 1842 nazywano dawny kościółek Zbawiciela i św. 
Medarda kościołem św. Wincentego. Pod temże wezwaniem 
buduje się od r. 1902 nowy wielki kościół, przy którym za- 
chowany będzie jako relikwia dawny kościółek, wzniesiony 
ręką wielkiego Apostoła miłosierdzia. 


Ś. p. Ks. Felicyan Bystrzonowski. 
(* 25/5 1865, F 1/3 1911). 


Już półtora roku minęło od śmierci ś. p. Ks. Bystrzo- 
nowskiego, a Roczniki, które zwykły o wszystkich naszych 
zmarłych podawać pośmiertne wspomnienia, nie pisały do- 
tychczas nic o tym Zmarłym, o którym wiele bardzo w Ro- 
cznikach doczytać wszyscyśmy się spodziewali. Już nawet 
zapowiedziały one ten tak oczekiwany Życiorys i znów cze- 
kamy na próżno. Skąd to pochodzi? Ten tak ceniony i przez. 
wszystkich kochany konfrater nie może się doczekać wspo- 
mnienia pośmiertnego dla tego, że życie jego pełne jest po- 
zornych sprzeczności, które bardzo utrudniają jego biografię, 
i dlatego odstraszają od spełnienia tego obowiązku miłości 
i czci względem niego tych, którym i miłość szczególna, jaką 
względem niego żywili,i bliższa z tem jego życiem styczność: 
obowiązek ten spełnić kazała. — Całe życie chory, a przecie 
tak ważne zajmował w Zgromadzeniu stanowiska, tak wiele 
zdziałał dobrego i tak wielką po sobie zostawił w Zgroma- 
dzeniu szczerbę. — Uważany często za liberalnego w poję- 
ciach, za przywiązanego do staropolskiego „liberum veto“, . 
był jednak pełnym ducha wiary, gorąco pobożnym i tak do- 
skonale jak rzadko kto umiał upatrywać w woli przełożo-- 
nych wolę Boga, do której się z dziecięcą uległością stoso- 
wał. Ponieważ całe życie chorował, wiemy dobrze, że stu- 
dyów swoich nie ukończył systematycznie, bo częste i to 
nieraz długie musiał w nich zrobić przerwy, a jednak w za- 
raniu zaraz życia kapłańskiego był nauczycielem dobrym, za- 
wsze się odznaczał głębokim poglądem, polorem naukowym. 
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i ceniony był przez wszystkich jako kapłan bardzo światły. 
Oto pozorne sprzeczności, które nie pozwalają jego życia 
zbyć pobieżnem wspomnieniem — i dlatego dług miłości 
i czci względem Zmarłego, jak nie mniej obowiązek wzglę- 
dem Zgromadzenia, któremu przechowywać należy te skarby 
zbudowania, któremi je Bóg darzył, nie spełniony dotychczas. 
Bojąc się, aby im dalej tem trudniej się spełnienie tego obo- 
wiązku nie. przedstawiało — i aby wskutek tego nie stała 
się i nam i pamięci Zmarłego krzywda, pominięcia go zu- 
pełnie w tych Rocznikach, do których początku tak umiejęt- 
nie przyłożył swą rękę, postanowiłem podać wspomnienie, 
na jakie mnie stać obecnie. 

. Urodzony w Sierczy pod Wieliczką, gdzie A jego 
OEG mająteczek ziemski, spędził całą młodość w Kra- 
kowie, dokąd się rodzice jego przenieśli. Dom jego rodzinny 
przechowywał piękne tradycye i wspomnienia jego. szlachet- 
nego rodu, tradycye: szlacheckie w najpiękniejszem słowa 
tego znaczeniu, t. j. tradycye peświęcenia się dla Ojczyzny 
i przywiązania wielkiego do wiary św. Fortuna rodzinna 
uszczupliła się bardzo, ale to nie wpływało na umniejszenie 
tego, co ponad fortunę w takich domach wyższe, t. j. szla- 
chetność pojęć, wyższość ducha i poczucie łączności z tymi, 
co narodowi swemu byli chlubą z powodu ofiarności i poświę- 
cenia dla jego sprawy. Pan Bóg obdarzył ś. p. Felicyana 
umysłem głębszym, który poważnie i przenikliwie patrzy na 
wszystko. Dał mu także od samego zarania jego życia za 
towarzyszkę tę artystkę-rzeźbiarkę życia, co umie życie ludz 
kie tak wspaniale rzeżbić i doskonalić, co umysły pogłębia, 
sercu daje wzniosłość uczuć, duszę ku Bogu podnosi — czło= 
wieka całego uświęca, dał mu za towarzyszkę — cierpienie. Od 
samego dzieciństwa organizm jego mocował się ciągle ze zja- 
dliwą gruźlicą, co jak się zdawało dawno go już w grobie 
położyć miała prawo. — Jako chłopiec uczęszczał na kate- 
chizmy, które tak wówczas kwitły przy naszym domu na 
Kleparzu. Upodobał sobie Misyonarzy i kiedy w r. 1878 ś.p. 
Ks. Soubieille założył małe Seminaryum, on należał do tych, 


co pierwsi do niego przyjęci zostali. — Już w Małem Semi- 
naryum poddać się musiał operacyi, w której usuwać mu- 
siano ognisko gruźlicze. Chorowity, zostawał często w domu, 
gdy koledzy wychodzili na przechadzkę. — Stąd wszystko 
składało się na to, że ten młody chłopaczek oddawał się 
dużo poważnym refleksyom. Jako kleryk dwa czy trzy razy 
poddawać się znowu musiał poważnym operacyom, po je- 
dnej z nich leżał w jednej salce szpitala że swoim ojcem 
i patrzył z łóżka swej boleści na jego piękną śmierć. O nim 
samym powiedział lekarz operator pielęgnującej go Siostrze 
Miłosierdzia, że ona już z pewnością na prymicyach tego 
chorego nie będzie, a tymczasem umarł Dr. Obaleński, a Fe- 
licyan stanął przy ołtarzu i przez przeszło 20 lat tak wiernie, 
a tak pożytecznie przy nim służył. — W tem jego zmaganiw 
się z chorobą tak doskonale można było obserwować w nim 
spełnianie się jednej z wielu tajemnic, o jakich pisze św. Pa: 
weł: Cum infirmor, tune potens sum, i: Virtus in infirmitate 
perficitur. On się stawał w tej nieustannej walce z chorobą 
coraz mocniejszy i coraz większy — mocniejszy i większy 
duchem. Pokazało się też w nim, że w tej ścisłej łączności, 
w jakiej dusza z ciałem za życia naszego doczesnego zostaje, 
nie tylko ciało wywiera wpływ na ducha, ale jeszcze wię- 
kszy potrafi wywierać wpływ na ciało nasz duch, który mocą 
swoją potrafi dziwnie, nieraz jakby cudownie słabość sił 
swej siostrzycy podtrzymywać. To jeszcze dziwne obserwo- 
wać w nim było można zjawisko, iż on w swej słabości nie 
tylko był coraz mocniejszy, ale i w swoim smutku cierpienia 
on się stawał coraz weselszy. Obraz jego jako ucznia Ma- 
łego Seminaryum otoczony jest w mej pamięci grubym cie- 
niem śmutku i melancholii. Był to chłopaczek bardzo miły, 
uprzejmy, poważny ale jakiś smutny swem cierpieniem. — 
Z postępem lat coraz więcej rozwijał się w nim ten pogo- 
dny i swobodny humor, którym się w późniejszem życiu od- 
znaczał — Skąd to wszystko? — Pierwszą siłą, abstrahując 
od szczególnej łaski Bożej, która w tych zmaganiach się z jego 
chorobą dawała mu nad nią zwycięstwa, ze zwycięstw za- 
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dowolenie i radość, a z tem wszystkiem wzrost tych sił, 
które były zwycięzkie, t. j. sił ducha, było jego wielkie pra- 
gnienie życia, a pragnienie go jako środka, aby być użyte- 
cznym i czynić dobrze. To pragnienie rozbudziły w nim poza 
łaską bożą te 'tradycye rodzinne, o których wspomniałem, 
wyrabiało wychowanie, jakie odebrał, podtrzymywał je wre- 
szcie ten głęboki jego umysł, jakim go Pan Bóg obdarzył. 
On zawsze rwał się do życia, ale do życia, które człowie- 
kowi pozwala działać. Ta wielka energia i siła woli pod tym 
względem wyrabiała się w nim coraz więcej i ona w zna- 
cznej mierze sprawiła, to, że ta jego walka z chorobą trwała 
tak długo — i że wśród tej walki miał on czas zrobić tak 
wiele dobrego. Drugim elementem, co z poprzednim czynni- 
kiem współpracował, była miłość Boża, jaką roznieciło w jegó 
duszy jego wychowanie religijne, którą pomnażała w nim 
ciągle jego szczera pobożność i życia niewinność. Ta miłość 
Boża kazała mu cenić i kochać wszystko, co z ręki Boga 
pochodzi. Stąd u niego była walka z chorobą, ale nie było 
na chorobę sarkania i narzekania, był ból, ale nie było bò- 
lesnego i chmurnego kurczenia się, była w chorobie pogoda 
i wesele, bo jego choroba przychodziła z ręki tego Boga, 
którego on kochał. Choroba zaś, na którą w ten sposób 
patrzymy, w której duch zdoła zachować pogodę i wesele, 
jest tą cudowną rzeźbiarką dusz i dokonuje cudu, o jakim 
mówi św. Apostół: Cum imfirmor, tunc potens sum. I znowu 
ta miłość Boża jaśniejąca by słońce w jego duszy, wobec 
szerokiego widnokręgu, jaki obejmował jego głęboki umysł, 
sprawiła to, że chmurami cierpienia przesłonięte jego obli- 
cze było tak ślicznie pogodne i jasne. Tak jak na morzu, 
na którem się szerokie obejmuje widnokręgi, słońce, co przed 
swoim zachodem za obłoki się kryje,.daje naszemu oku cu- 
downy widok prześlicznych barw i jakby: w każdym. obłoku 
obłoku odbijających się nowych czarownie lśniących słońc, 
tak było w jego życiu, gdy chmury cierpienia chciały przy- 
słonić pogodną jasność „jego duszy. — Wreszcie miłość Zgro- 
madzenia, które pokochał jako chłopaczek, gdy do Małego 
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Seminaryum się zgłosił, a które kochał coraz więcej i coraz 
więcej cenił, dawała mu siłę zwycięstw i wzmacniała ciągle 
ducha. On pragnął: dla Zgromadzenia żyć i pracować, wi- 
dział, że:w tem Zgromadzeniu tyle jest do zrobienia, i dla- 
tego nie dał się chorobie przygnieść, dla tego rósł siłą swej 
woli w siły, które go miały czynić coraz NUCOWIÓRYIE 
w Zgromadzeniu. 

W ten sposób ś. p. Felicyan zostawszy w r. 1887 ka- 
płanem, był po licznych operacyach i walkach z chorobą 
silny duchem i zupełnie na duszy wyrobiony, gotów do od- 
dania wielu bardzo usług Zgromadzeniu i sprawie: Bożej. 
Choroba go nie opuściła, jak to zawsze było widocznie, ale 
ją coraz energiczniej zwalczał, a coraz silniejszy duch coraz 
to skuteczniej podtrzymywał słabe ciało. Zaraz w pierwszych 
latach kapłaństwa zastępuje dyrektora scholastyków i uczy 
filozofii. Dziwny był takt, z jakim jako subdyrektor schola- 
styków umiał łagodzić trudne bardzo sprawy. Już. wtedy 
odznaczał się. tym dojrzałym i zrównoważonym umysłem, do 
którego chętnie garnie się każdy po radę. — Jako profesor 
bez dostatecznego przygotowania, wskutek przerw w stu- 
dyach, pokazał, jakie ma znaczenie umysł głękoki w życiu 
naukowem człowieka. Wykształcenie teorytyczne choćby wiel- 
kie, jeśli nie jest wchłonięte i przetrawione przez umysł 
głębszy, nie przyniesie wiele pożytku. Przeciwnie zaś umysł 
głęboki tę małą sumę teoretycznego wykształcenia, jaką nie- 
raz otrzymuje, potrafi podobnie jak silny i zdrowy organizm, 
co każdą odrobinę pokarmu otrzymanego w soki życia za- 
mienia, przetrawić i spożytkować tak, że więcej posiędzie 
prawdziwego światła, niż wielu teoretyków. Właściwością 
umysłu głębszego jest i to, że potrafi się sam dalej kształ- 
cić i wiedzę zdobywać. To okazało się w ś. p. Ks. Felicya- 
nie. Jako młody kapłan, jak zresztą i przez całe swoje życie 
czytał stosunkowo do swych sił wiele, czytał pożytecznie 
i rzeczy pożyteczne. Każdą zaś odrobinę wiedzy, jaką zdo- 
był, umiał bardzo dobrze wyzyskać. Jako młody profesor fi- 
lozofii czytał i pracował Ks. Bystrzonowski bardzo wiele. 
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Przez to jego kultura umysłowa zyskała bardzo. Miał: on 
skłonność do wzniecania sporów teoretycznych, a w dysku- 
syi miał szczególny upór. Mówiono nieraz, że wystarczy, aby 
ktoś powiedział o czemś, że to białe, aby Ks. Bystrzonow- 
ski natychmiast postawił tezę, że to czarne. Pozornie po- 
chodziło to ze skłonności naturalnej do sporu, gdy tymcza+ 
sem było to wynikiem skłonności jego umysłu, który „nie 
lubił niczego przyjmować na ślepo, ale lubił badać i -zgłę- 
biać rzeczy. Studya jego scholastyczno-filozoficzne jeszcze 
więcej tę zaletę jego umysłu udoskonaliły. Mógł on zresztą 
łatwiej dawać folgę tej skłonności swojej do dyskusyi dla 
tego, że nie ponosił z niej żadnej albo prawie żadnej szkody 
moralnej, tak samo jak i strona przeciwna. Przychodziła tu 
w pomoc jego szlachetność duszy i miłość bliźniego, która 
pozwalała mu się zapalać,i to bardzo, w obronie swej tezy, 
ale w dyskusyi nie pozwalała przekraczać granic szlachetno- 
ści, a w sercu nie pozwalała chować gniewu. Miał on to 
bardzo szczęśliwe usposobienie, które było wynikiem i jego 
dobrego wychowania i cnoty, że „pogniewawszy się“ zaraz 
umiał do przeciwnika przemówić, z nim się bawić i być 
z nim swobodnym. Ta skłonność jego do dyskusyi dawała 
mu czasem także pozory liberalnego. Tymczasem skłonność 
ta, a raczej cecha jego umysłu sprawiała to, że i jego po- 
bożność i wogóle jego cnota nie przestawała być pięknem 
obseguium Christi, a była przy tem, tak jak wymaga Apo- 
stół, rationabile obsequium. Ta jego zresztą pobożność i cnota 
wyrobiła się i wydoskonaliła w nim z nadzwyczajną chyżo- 
ścią.i w nadzwyczajnej mierze w dalszych jego zajęciach, 
jakie mu Opatrzność przeznaczyła. Nie należy bowiem tracić 
z oka tej cechy jego charakteru, że on całą siłą swej coraz 
większej duszy chciał być jak najpożyteczniejszy i jak naj- 
więcej zdziałać dobrego. Stąd to, gdy Opatrzność powierza 
mu jakieś dzieło, on się z całą energią swej duszy do speł- 
nienia tego dzieła usposabia i dostraja się do niego tak, 
żeby je spełnił jak najlepiej. Dla tego cały się zatopił we 
filozofii wtedy,- kiedy miał być nauczycielem tego przedmiotu, 
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i stąd umysł jego w tym czasie tak wiele zyskuje w tem 
wykształceniu filozoficznem. 

Teraz Opatrzność ma mu powierzyć prowadzenie dusz 
i to dusz wybranych, bo przyszłych sług ołtarza. I znowu 
w nim spostrzegamy to, cò widzieliśmy w nim, jako w pro- 
fesorze filozofii. Zgłębia teraz życie ascetyczne i oddaje się 
cały doskonaleniu dusz wybranych. Jak zaś nie umiał być 
zimnym i spokojnym kontemplatorem i tłomaczem prawd 
filozoficznych, ale wchłaniał je w siebie, niemi zdawał się żyć 
i był całą duszą filozofem, tak będzie i teraz z jego aspetika 
i doskonaleniem dusz: 

W r. 1895 śp. Ks. Soubieille przeznaczył Ks. Felicyana na 
stanowisko Ojca duchownego przy boku ś. p. Ks. Sakowskiego 
w Seminaryum dyecezyalnem na Stradomiu w Krakowie. 
Za poważnie zapatrywał się ś. p. Felicyan na rzeczy, aby 
nie odczuł w całej pełni wielkości swej misyi, jaką powierza 
mu Opatrzność. Umysł zaś jego szeroki ogarnął od razu te 
wielkie horyzonty, jakie Ojciec duchowny przed przyszłymi 
sługami ołtarza roztaczać powinien. Miłość wreszcie do Zgro- 
madzenia, dla którego dzieło Seminaryum to dzieło obok 
misyi najdroższe, a dla Kościoła św., który ś.p. Ks. Felicyan 
tak kochał, to dzieło niezmiernie doniosłe, kazały mu tę 
misyę całą gorącością jego duszy pokochać i oddac mu się 
bez zastrzeżeń. Mając kształcić w ascetyce kleryków, mając 
w nich szczepić prawdziwą pobożność, budzić miłość dla 
Kościoła św. i wyrabiać ducha poświęcenia się dla dusz — 
sam przejmuje się tem wszystkiem jak najgoręcej. Przejmuje 
się przykładem Boskiego Mistrza i uświęca się dla nich, aby 
i oni byli uświęceni, pokochał jeszcze goręcej ten Kościół św., 
dla którego dobra tak bezpośrednio teraz pracował — i obej- 
muje teraz tak doskonale swym szerokim umysłem te tak 
tozległe i tak. wzniosłe obowiązki kapłana i duszpasterza. 
Pomogły mu do tego znów jego studja ascetyczne, 
którym się oddał całą dusza, zwiększona jego pobożność, 
która mu każe się tem szczerzej zwracać o pomoc do tego 
Boskiego Mistrza, któremu miał służyć pomocą w kształceniii 
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Jego apostołów — i ta sama zawsze u niego troska o to, 
aby jak najwięcej przynosił owoców. Niezawodnie, że korzy= 
stał też wiele z wielkiego na tem polu doświadczenia swego 
przełożonego $. p. Ks. Sakowskiego. Jak odpowiadał swemu 
zadaniu, najlepszym są dowodem i to zaufanie wielkie, ja- 
kiem się cieszył u tych, których prowadził, i wielkie ich przy- 
wiązanie i cześć dla niego. W r. 1901 Seminaryum duchowne 
krakowskie zostało przeniesione 4 naszego domu do swego 
nowego gmachu i skończyła się w niem nasza misya Š. p 
Ks. Bystrzonowski, który tak doskonale spełniał swą misyę 
Ojca duchownego, został przeniesiony w tymże charakterze 
do Lwowa do tamtejszego Seminaryum. Zamieszkał w domu 
naszym przy Małem Seminaryum. Tu znówu ta sama owocna 
działalność jego w Seminaryum duchownem, a przy tem 
i znaczny wpływ na młodzież w Małem Seminaryum — którą 
jak wogóle młodzież kochał bardzo, a więc i jej pozyskał 
serca i zaufanie.i w znacznej mierze takie spełniał względem 
niej zadanie Ojca duchownego. Niestety jego walka z cho- 
robą, co ciągle w organiźmie jego nurtowała, znowu oder- 
wała go od tak pięknie spełnianej misyi. W r. 1905 w paź- 
- dzierniku musiał opuścić stanowisko Ojca duchownego we 
Lwowie i przeniósł sią na Stradom do Krakowa, gdzie miał 
wzmocnić siły. Tutaj choć spoczywał, spełniał misyę wpły- 
wania na wyrobienie ducha naszej młodzieży. W roku 1907 
O. Generał zaapelował do naszej prowineyi o pomoc dlą 
Sióstr prowincyi warszawskiej, które znalazły się bez dyre- 
ktora i bez wszelkiej pomocy duchownej. Dało się słyszeć 
zdanie, że najlepiejby tę tak ważną, a tak bardzo wielką mi- 
syę spełnił Ks. Bystrzonowski; ale niestety przeszkadza jego 
zdrowie. Gdy usłyszał, że może być użyteczny sprawie Bożej 
i sprawie. Zgromadzenia, że ku niemu zwracają sie oczy 
przełożonych, aby znaleźć w nim pomoc w tej ciężkiej po- 
trzebie, siła jego ducha zapanowała jeszcze raz jeden nad 
słabością ciała i z gotowością powiedział: Fece ego, mitte me. 
I pojechał do Warszawy jako dyrektor Sióstr z końcem roku 
1907. Przez rok cały przeszło zdołał siłą swej woli utrzymać 
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słabe ciało w posłuszeństwie duchowi — i pracował tam, 
w tych tak trudnych warunkach z nadzwyczajnym pożytkiem. 
Niestety zbyt już długo ciało było atakowane przez chorobę, 
aby dłużej mogło słuchać ducha, i uległo. Wrócił do Kra- 
kowa chory zupełnie, ale nie uznał się za zwyciężonego przez 
chorobę. Gdy tyle razy odnosił nad nią zwycięstwa, był prze- 
konanym, że i teraz zwyciężyć ją zdoła. Walczył z nią z całą 
energią, pragnąc gorąco jeszcze żyć, aby mógł jeszcze pra- 
cować. Niestety walka ta skończyła się śmiercią. 

Ale jak słońce przed zachodem na szerokiem horyzoncie 
morza najśliczniejsze rzuca blaski, tak było z ś. p. Ks. Felicya- 
hem w tej ostatniej jego chorobie. Był czas go obserwować 
w tej jego ostatniej fazie życia, a obserwowaliśmy go w tej fa- 
zie, w której pokazuje się wartość i doskonałość duszy, jak 
w próbie ognia ujawnia się złoto prawdziwe. Jak on ogro- 
mnie skorzystał sam dla siebie, spełniając szczytną misyę 
udoskonalania drugich! Jak pogłębiła się jego wiara! Nie za- 
pomnę nigdy jednej- długiej rozmowy z nim o drogach Opa- 
trzności, o tem, jak marne jest życie, kiedy niema z niego 
dla chwały Bożej pożytku. o życiu przyszłem, a wreszcie 
w zastosowaniu do niego, o tem, czy i o ile pragnąć jego 
życia. Jak śliczne były wtedy jego zdania, z jak głębokiej 
płynęły wiary! Nie mogłem bez wzruszenia słuchać zakoń- 
czenia tej rozmowy: „Jeżeli pragnę życia, to tylko. dlatego, 
aby być jeszcze w Zgromadzeniu użytecznym, a zapewniam, 
że nie pragnąłbym i nadal nic, jak tylko iść i robić, gdzie 
i co Wizytator każe*. Nie lubił mówić o tem, czy spodziewa 
się wkrótce śmierci, ale on na nią był gotowy. Zapropono- 
wałem mu raz: „Odprawmy razem nowennę do Matki Boskiej 
z Lourdes o zdrowie i obiecajmy Jej, że jak Ksiądz ozdro- 
wiejesz, pojedziemy Jej do Lourdes podziękować*. Ze łzami 
w oczach przyjął tę propozycję i odprawialiśmy nowennę. 
Gdym po skończeniu nowenny przyszedł do niego, powiedział 
mi swobodnie i pogodnie: „Do Lourdes widocznie nie poje- 
dziemy*. W stosunku do Boga jego dusza zawsze była jak 
dusza dziecka względem dobrego Ojca, ale pod koniec jego 
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życia to dziecko zdawało się już nie odrywać od łona do- 
brego Ojca, do którego w swem zmęczeniu chorobą tak się 
przytuliło, że zdawało się powtarzać: Dormiam et requiescam, 
quoniam tu, Domine, singulariter in spe constituisti me. Poboż- 
ność jego zdawała się czasem w życiu za mało ważyć ze- 
wnętrzne formy pobożnosci i czci względem Boga. Pochodziło 
to nie z braku należytej czci dla P. Boga, jak raczej z tej 
wielkiej, dziecięcej ufności, jaką ta pobożność tchnęła. Jego 
dla P. Boga ofiarność, która sprawiła, że pracował dla 
P. Boga i stał na posterunku wtedy, gdy wieluby już uznało, 
że ze sił są wyczerpani i zasługują na spoczynek, pochodziła 
z tego samego zaufanego w Bogu, a więc i rozmiłowanego 
w Nim po dziecięcemu serca. — Wspomniałem o jego mi- 
łości dla Zgromadzenia, dla którego tak pragnął żyć i pra- 
cować. Odblaski tej miłości udoskonalonej podziwialiśmy 
w nim wszyscy, zapalali się nią od niego i nasi młodzi, —- 
a krzepili się nią niejedni ze starszych, gdy ona w nich po 
przeciwnościach i trudnościach pokrzepienia potrzebowała. 
Miał też dziwny dar uprzejmej miłości bliźniego, która po- 
zwalała mu mówić prawdę, a temu, co ją usłyszał, nie po- 
zwalała się o nią obrazić. Daru tego używał często i robił 
tem wiele dobrego. Wszystko zaś w nich nacechowane było 
stą siłą ducha, która tak długo umiała podtrzymywać jego 
słabe ciało. Energia, to rys charakterystyczny jego usposo- 
bienia. Dodajmy do tych przymiotów jego dar wymowy, 
który nie miał do pomocy siły głosu, aby się ujawnić na 
ambonie, ale tyle działał w konferencyach i rekolekcyach ; 
dodajmy jego miłe formy w życiu towarzyskiem, jego humor, 
jego rozległy umysł, który interesował się wszystkiem, co się 
odnosiło do spraw Kościoła, Zgromadzenia, narodu, a nawet 
do literatury i sztuki; a zrozumiemy, czemu ś. p. Ks. Feli- 
cyan w Zgromadzeniu tak wielkie zajmował miejsce, czemu 
był tak ceniony i kochany przez Konfratrów i przez obcych, 
czy kapłanów czy świeckich, czemu śmierć jego tak bole- 
snym a głośnym odbiła się echem, a pogrzeb jego był tak 
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wspaniały, czemu wreszcie w Zgromadzeniu swą śmiercią 

zrobił szczerbę. Był to umysł wielki, a dusza bardzo piękna 

i wzniosła — >> jaśniejąca bardzo znamieniem Krzyża. 
X KA: 


Zmarli Misyonarze : 


Br, Ludwik Bertel, 17 maja, żył lat 64, w Zgromadzeniu 28. 

Ks. Franciszek Dubus, 19 maja, w Paryżu, żył lat 44, w Zgro- 
madzeniu 26. 

Br. Jan Duffy, 11 maja w Filadelfii, żył lat 67, w Zgroma- 
dzeniu 49. 

Br. Tomasz Diez, 6 maja w Chilapa (Meksyk), żył lat 35, 

A w Zgromadzeniu 12. 

Ks. Jan Marya Capy, 26 maja w Pekinie, żył lat 66, 
w Zgromadzeniu 37. 

Ks. bisk, Kazimierz Vic, 1 czerwca w Fuczeufu (Chiny), 

żył lat 59, w Zgromadzeniu 39. 

Ks. Karol Arboleda, w Cali: (Kolumbia), żył lat 41, w Zgro- 

madzeniu 20 

Ks. Franciszck Eckery, 14 czerwca w Denver (Stany Zjedn.), 
żył lat 33, w Zgromadzeniu 10. 

Ks. Joachim Lizzaribar, 21 maja w Nueva Caceres (Filipiny), 
żył lat 34, w Zgromadzeniu 19. 

Kler. Filip Boudoire, 94 czerwca w Dax, żył lat 22, w Zgro- 

madzeniu 3 

Ks. Franciszek Block, 12 czerwca we Lwowie, żył lat 80, 
w Zgromadzeniu 43, 

Ks. Benjamin Vervault, 12 czerwca w Fort-Dauphin (Mada- 
gaskar), żył lat 69, w Zgromadzeniu 44. 

Ks. Jan Manzi, w lipcu w Piacenzy, żył lat 81, w Aguna 
dzeniu 65. 

Br. Hieronim Del Rio, 17 lipca w Valdemoro zaa, 2 
żył lat 86, w Zgromadzeniu 57. 

Ks. Jan Gracieux, 26 lipca w Szangaju, żył lat 63, w Zgro- 

madzeniu 30. 

Br. Justyn Cazaban, 27 lipca w Dax, żył lat 59, w Zgroma- 
dzeniu 7. j A 

Ks. Jan Huerta, 17 lipca w Puebla (Meksyk), żył lat 85, 
w Zgromadzeniu 56. 


SPIS RZECZY. 


ARTYKUŁY I SPRAWOZDANIA. Str. 
Z podróży wizytacyjnej Ks. JR waBrazyli 2, 4.930 028,307,193 
Nowy dom w Brazylii . . 24 
Wśród Polaków w półn.-zach. Nieme ike: GA) 30, 110, 202, 213 
Pięćdziesięciolecie Dzieci Maryi w Poznaniu (ks. Szymbor) . . . 48 
Siostry Miłosierdzia w Palestynie (ks. Wilhelm Michalski). . . . 51 
Cudowny obraz P. Jezusa w Milatynie (ks. Brukwicki) . . . . 65, 241 


Z dziejów Domu Stradomskiego (ciąg dalszy) (ks. Bączkowicz) . . 130 
Rzut oka na slan obydwóch Zgromadzeń w Belgii (ks. K. Michalski) 148, 318 
Misya w Siedliskach (ks. Buchhorn) . . . Gem CZA 
Z przeszłości obydwóch Zgromadzeń w zaborze EE E ię Wspo- 
mnienia o SS. Miłosierdzia w Gródku i Tepliku; II. Spis 


Domów $$. Miłosierdzia . -. . Pa A Dio) 2,2 a a OAS OE 
Zakład im. ks. Siemaszki (ks. Rayna). h 230 
Wspomnienia z pobytu u Konfratrów w Ja olime (1907— 1908) 

(ka; tWASMichalSkU ES POPP a EE OE ZE WI GB28 

KRONIKA. 


Zagraniczna. Że statystyki Zgromadzenia w krajach misyjnych, 
str. 247, Wikaryat apostolski wschodniego Czekiangu (Głód w Szao- 
szing) str. 255, Pekin, 260, Paryż 336, Clichy 336. 

Z prowincyj polskich. Kraków, Dom Centralny SS. Miłosier- 
dzia, str. 74, Maryampol — Jubileusz 50-letni Stowarzyszenia Dzieci 
Maryi 78, Nowosiółki 82, Kraków— Kleparz, 155, Swadom 158, 
Nowa wieś 169, Odporyszów 162, Lwów -- Małe Seminaryum 162, 
Witków Nowy 165, Kaczyka 165 

Ameryka północna. Misye str. 167, Filadelfia 168, Derby 169, 260, 
New Haven 262. 

Ameryka południowa. Przybycie Sióstr do Parany str. 83, 
Guarany-mirim 170, 263. 

Pro memoria, str. 95. 
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- NEKROLOGIA. 


S. Irena Łuszczewska str. 84, S. Tekla Wężyk 88, 172, S. Marya Mauche 
267, S. Matylda Sumińska 270, Ks. Felicyan Bystrzonowski 340. 
Zmarli, str. 192, 272, 850. j 
RYCINY. 


Dotychczasowy kościółek w Rio Vermelho, str. 22, Kaplica w Guarany- 
mirim 28, Dom SS. Miłosierdzia w Jeruzalem 61, Austerya w Mi- 
latynie Nowym 67, Zakład im. ks. Siemaszki w Krakowie 231, 
Oficyny Zakładu 234, Filia Zakładu w Czerny 237. 


WYDAWN ICTWA KSIĘŻYA MISYONARZY 
' Kraków, Kleparz 19. 
Stat = 


SKARB DUSZY. 


Jest to książeczka do modlitwy dla młodzieży. Treść jej, obej- 
mująca mnóstwo najpotrzebniejszych i najbardziej używanych 
modlitw i nabożeństw, jak: litanie, modlitwy poranne i wieczorne 
w czasie Mszy Św., Nabożeństwo Różańcowe, Godzinki, Drogę 
krzyżową i t. p., a przytem niewielki format i objętość (48, 
str. 212) oraz przystępna cena, powinny ją wszystkim zalecić, 
jako bardzo udatny poeta: dla RAZY PAD: 


— 


Bór 


w płótno DE 80 AG (fen). 


” ” 
Tensąm modlitewnik z osobnym wstępem i dodatkiem pod napisem : 


- PRZEWODNIK SODALICYI! MARYAŃSKIEJ. 


Cena egzemplatza ozdobnie oprawnego 1:50 Kor. (150 Mk.); 
oprawnego w płótno 1 Kar: (1 Mk.). 


Tenże modlitewnik z nowym wstępem, p. t.: 


USTAWY TOWARZYSTWA Sw. WINCENTEGO a PAULO. 
Jest to praktyczny podręcznik oraz wygodna książeczka 
do modlitwy dla członków Konfereneyj, 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno 1 Kor. (Mk.). 


Polecamy wszystkim nowenny: 
1) do Najśw. Serca Jezusowego P: t: 


Najšw. Serce Jezusowe, zmiłuj się nad nami! 
ena 50 hal. (fen) 


2) do Niepokalanego Poczęcia Najśw. Panny Maryi p. t.: 
0 Maryo bez grzechu poczęta, módl się za nami! 
Cena 40 hal. (fen.) 
8) do Św. Józefa p. t.: 
Święty Józefie, módl się za nami! 
Cena 40 hal. (fen.) . 


one polecamy SAO wyszły 3 z druku żywot św. Założy- > 
ciela p. t: Ks. Biskup BOUGAUD - 


Św. WINCENTY a PAULO. 


Tłómaczył z francuskiego Ks. Stanisław Konieczny Z. M. 


Kraków 1912. : Stronie XV--600. 
Cena egzemplarza oprawnego . . .*. . ... . K7%— 
> z brószurowanego . .'. . . . „ 6— 


RFN EAN A~: 


STOWARZYSZENIE CUDOWNEGO MEDALIKA N. M. P. 


Zawiera opis początku Cudownego Medalika i jednego cudu, 

i oraz zawiązku Stowarzyszenia Cudownego Medalika, na wzór 

bractw Szkaplerzy, udarowanego licznymi bardzo odpustami 
i przywilejami, pod warunkami bardzo dogodnymi. 


Dla wygódy Kapłanów dodano na końcu 


| FORMUŁĘ POŚWIĘCENIA I WKŁADANIA CUDOWNEGO MEDALIKA, > 


Format 480, str. 24. — Cena 4 hal. (fen.). 


ZŁOTE PROMIENIE CUDOWNEGO MEDALIKA 
Cu.cLa 
zdziałane przez 


CUDOWNY MEDALIK. 


Cena egzemplarza 30 h. 
lam sód 


Ks. de SÉGUR 


UCZTA SWIETA 


ezyli 
O CZĘSTEJ KOMUNII ŚWIĘTEJ. 
Przekład z francuskiego. 


Wydanie nowe, uzupełnione rozporządzeniami Piusa X. 
o o codziennej Komunii św. i o pierwszej Komunii św. dzieci. 
Cena 40 hal. (fen.). 


ŚPIEWNIGZEK do użytku młodzieży szkolnej 


wyd. Ks, Siedleckiego. 
Wydanie piąte, zupełnie przerobione i uzupełnione. 


Cena egzemplarza w zwykłej oprawie K 1:— (Mk. 1:—) 
„ ozdobnej . , » 2:80 -(,7.2:80). 


"n n 


Kraków — Drukarnia Związkowa, pod zarządem A. Szyjewskiego. 


